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Ceny ogłoszeń 
u  wiersz milime* 
tłowy przed 1 zloty 
w tekście 50 gr.,za 
tekstem  40 gr. Oglo 
seenia tabelarycz­
ne 90 proc., a 4wi v  
teem e % proc. dro* 
Se}. Drobne oglo* 
Stenia po 10 groszy 
9iavpoesnkt^cyra 
pracy 5 gr. za w y  
raz. KaJran'eJ 1 «l. 
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KIELCE* MArsr. Focha 26 (róg Sienkiewicza) lei. 13-78; BĘDZIN, Małachowskiego 14; DĄBKOWA, ul. 3-go Maja 14 i Kio*. 
Jadwigi (róg Narutowicza); ZAWIERCIE, ul. 3-go Maja, 5, tel. 97; CZELADŹ, Bytomska 31; GRODZIEC, ul. Legionów tel. 7-19-66.

Jedyny organ demokretyuny niezależny woj. ^oleckiego

Likwidacja „Dziennika Popularnego”
Aresztowanie wydawców i współpracowników pisma

WARSZAWA, 4. 3. PAT. Wobec 
stałych wystąpień „Dziennika Popu­
larnego44: przeciw panującemu w 
Polsee ustrojowi społeczno-polityczuo 
mu, systematycznego rozszerzania ten 
dencyj antypaństwowych, ujawniania 
w artykułach wyraźnych sj mpatyj 
prokomunistycznyeh oraz głoszenia 
base/ i myśli, będących realizacją li 
nii politycznej 7-go kongresu Komin- 
ternu, sąd okręgowy na wniosek ke 
misarza rządu na m. st. Warszawę de 
cyzją z dnia go marca rb. zawiesił 
wydawnictwo „Dziennika Popularne 
go“. Na skutek tej decyzji prokurator 
S. O. w Warszawie zarządził w nocy 
na 3 marca przeprowadzenie kilku 
dziesięciu rewizyj w redakcji ; admi­
nistracji „Dziennika Popularnego*4 o 
raz w mieszkaniach wydawców i 
współpracowników, przy czym za­
trzymano kilkanaście osób. Ujawnio­
no bardzo obfity materiał obciążający 
w postaci rękopisów, odezw komitetu 
centralnego MOPR-u, czasopisma ko- 
minternu („Rundschau44), korCspoc-
dencji itp. .

W śród zatrzym anych znajdują sto

m. in. Szenwald Lucjan, an lor wier 
szy, zamieszczanych w nielegalnych 
pismach komunistycznych. Piętrzy 
kowski Władysław, redaktor odpo 
wiedzialny „Dziennika Popularnego44 
oraz Wojciechowski Piotr i Muszka 
tenblitt Maurycy, główni udziałowcy 
spółki wydawniczej, drukującej
„Dziennik Popularny44.

#  *  *

Jak donoszą pisma popołudniowe

ogółem zatrzymano i osadzono w are­
szcie do dyspozycji prokuratora 14 
osób. Wśród aresztowanych znajdują 
się: dr. Maurycy Muszkatenblit, Szy 
mon Natanson, Aleksander Kubicki, 
Łucjan Szenwald, dr. Julian Maliniak 
Kazimierz Rozbicki, Zdzisław Raabe, 
Piotr Wojciechowski, Henryk Polak, 
Aleksander Minorski, Władysław Pie­
trzykowski, Hudes, Birnbanm, Zyg 
munt SłaWjinż. Bronisław Dr/ewieck:

Zjazdy grup miejskich
ODuzu Zjednoczenia Narodowego

Dalsze of ary
pożaru w Pionkach

W ARSZAW A, 4. 3. Z pośród pr/e  
bywających w szpitaiu w Radomiu 
ciężko poparzonych ofiar pożaru w 
Tionkach zmarło l4 osób.

Z Olkusza do H i s z p a n i i
chcieli się dostać 3 żydzi
CilU AZO W, 4. 3. Nocy ubiegłej 

przytrzymano na granicy trzech wiesz 
kanców Olkusza Gold lei do, Lcrkowi- 
cza i K uplerborga, którzy usiłowali 
w Brzezinach Śląskich przekrocz} c 
granicę do Niemiec.

Wszystkich odstawiono do dyspo­
zycji władz sądowych. Zapodali oni. 
iż mieli na celu udanie się do Hisz­
panii.

Skandal t nansowy
w  Sowietach

MOSKWA. 3. 3- „Izwiestja44 dono- 
Hi o olbrzymim skandalu finansowym 
wykrytym  w komisariacie dla spraw 
^aaryuarki.

Okażą:o się, żc brak jest. tam dwuch 
fnhionów rubli

WARiS/AWA, 3 . 3. Już wczoraj 
po poniedziałków yui zebraniu marnie 
stacyjnym na ratuszu przedstawicieli 
miast Rzeczypospolitej przystąpiono 
do prac organizacyjnych.

Przewodniczący tymczasowego za­
rządu organizacji, prezydent St. S ta­
rzyński zwołał zebranie przybylyęh 
na zjazd działaczy. lepreźentujących 
unaata wszystkich województw.

W przemówieniu inauguracyjnym  
prezydent Starzyński wyjaśnił poję- 
eio członków Obozu Zjednoczenia Na 
rodowego, stwierdzając, żc członkami 
0 . Z. N. w obecnym stadium są na 
odcinku miast tylko te osoby, które 
podpisały w dniu 1 marca w W asvza. 
•nic rezolucję, uchwalona na z je ź d z ić

działaczy społecznych miast Rzeczy­
pospolite]. :

Po omówieniu spraw organizacyj­
nych, prezydium grupy miejskiej OLo 
zu Zjednoczenia Narodowego poleciło 
zorganizowanie lokalnych zjazdów  w 
miastach, będących centrami poszcze­
gólnych okręgów terytorialnych.

Zjazdy te będą miały na celu na­
wiązanie jak najściślejszego konta) { 
tu  z oby watelstwem miejskim Rzeczy 
pospolitej-

Prezydium stanowią: przewodni­
czący —- SI. Starzyński, wiceprezesi. 
L. Skulski, ii. Brun i A. Sr.opczyński 
•••ckretarz — J. Hoppe, skarimik — J 
\ ( !  - vi. i członkowie — Ł. Wcuesl. 

B u d z y ń s k i  i W. Minkiewicz.

Ponadto funkcjonariusze policji 
przeprowadzili rewizję w mieszkaniu 
b. posła Stanisława Dubois.

W czasie rewizji ujawniono ręko­
pisy omawiające zagadnienie „volks- 
frontu44 oraz pokwitowania kasowe z 
odbioru składek na rzecz czerwonej 
Hiszpanii.

Materiały te zamączono do proto­
kółów. ,

Wszystkich 14 aresztowanych prze 
wieziono do urzędu śledczego, gdzie w 
ciągu dnia zostaną przestaw eni do 
przesłuchania sędziemu śledczemu.

Nowela do ustawy
o zaspatrzeniu inwalidów  

w o je n n y c h
WARSZAWA, 4. 3. Sejmowa komi­

sja. przyjęła ua wczorajszym połuduio 
wym posiedzeniu nowelę do ustawy o 
zaopatrzeniu inwalidów wojennych. — 
Nowela przywraca renty inwalidom 
ni&ko-proeentowym z niezdolnością do 
pracy od J ó do 2ó proc. którzy ukoń­
czyli 55 lat życia.

Dalej nowela wznawia prawo do 
zda-zahia pogarszania sianu zdrowia 
wreszcie reguluje cały szereg zagad­
nień inwalidzkich, jak nr». sprawę za 
trudnienia inwalidów wojennych, spra 
, v p  lecznictwa, sprawę kapiializac.il 
•mit nohmranie rent w czasie choroby
i t. P.

Z ©ON PARYLEWICZOWEJ
cd soboty słan jej ulegał gwałtownemu pogorszeniu

KRAKÓW, 4. 3. Wczoraj o god* 
18-ej na oddziale chorób wewnętrz­
nych św. Łazarza w Krakow »« zmar­
ła Wanda Parylewiczowa. U fosa che

rej w chwili zgonu obecni byli — mąż, 
siostra i córka-

Ja k  wiadomo, w styczniu Paryle- 
wiczowa została przewieziona na od

J

Oviedo w płomieniach
Zaciekle walki na ulicach miasta

i odbywa się naW A LEN CJA , 4, 3. Agencja rządu 
hiszpańskiego w W alencji donosi, ze 
Oviedo. Nieprzyjaciel cofa się, podpa 
Oviedo. Nieprzyjaciel córa się, podpa 
łając domy, szereg budynków, w tym 
fabryka broili, stoją w płomieniach.— 
Zaopatrywanie powstańców n a tr a f ia

Postępkiem adw. Kazańskiego
zajmie się warszawska rada adwokacka

.W ARSZAW A, 3. 3. W aisząwska 
ta d a  adwokacka otrzym ała od władz 
sądowych odpis protokułu w sprawie 
c'ezwykltgo incydentu jalu miał miej 
ece w sądzie okręgowym w Strnowcu 
o którym swego czasu pisalihny.

N a wokandzie sądu znalazła się 
eprawa kupca Samuela Gcldfreuda, o 
skarżonego o nielegalny handel saha- 
ryną. Sensacją lozprawy stało się o 
świadczenie głównego świadka oskar­
żonego, posterunkowego PP ., iż osob 
nik znajdujący się na ławie oskarżo­

nych nie jest wcale Goldfreudum.
Sąd natychm iast zarządził docho 

dzenie, które dało rewelacyjne wyni ­
ki. Okazało się howiem. że obrońca <>- 
skarżonego adw. K azański posadził r.a 
ławę oskarżonych niejakiego Mordkę 
Lipszyca, szwagra oskarżonego, chcąc 
w ten sposób przekonać sąd, że świad 
kowie nie poznają oskarżonego.

O wprowadzeniu sądu w błąd spis l 
no protokół. Spraw a ta stanie się 
przedmiotem dochodzenia dyscypli 
narnego.

na wielkie trudności 
mułach.

Pod m- Fornos na skutek ataku 
wojsk rządowych nieprzyjaciel cofnął 
się, porzucając artylerię.

Na honcie południowym, na edein 
ku Juviles, wojska rządowe w ciągu 
ostatnich dni wzięły ponad 300 jeńców 
Powstańcy gwałtownie atakowali po­
zycjo wojsk rządowych, broniących 
szosy Almeria. Pomimo przeważaji- 
cych sił przeciwnika, atak został od­
party. Wojska rządowe utrzymały po 
zycje zadając ciężkie straty  przeciw­
nikowi

Korespondent TTavasa donosi, źe 
wojska powstańcze* umacniają się na 
pozvcjach. panujących, nad drogą, pro 
wadzącą, do Walencji, nie starajaę się 
naraz;e posuwać dalej na tym odcin­
ku. Artyleria powstańcza ostrzeli wuje 
nieustannie linie komunikacyjne na 
tyłach nieprzyjaciela, zaś samoloty 
powstańcze dokonują ciągłych raidów 
bombarduiac transporty, ciągnące się 
do M adrytu od strony Guadsi&ra.

dział wewnętrzny prof. Tempki, 
gdzie była poddana skrupulatnym ba 
daniom przez najwybitniejszych le 
karzy.

Wówczas lekarze nie wydali stano­
wczej opinii o stanie jej zdrowia i 
zastrzegli sobie wydanie nowej opin.i 
po okresie 2 miesięcy. Co do lodząjti 
choroby, zachodziło przypuszczenie 
wywiązującej się choroby raka. Niezu 
leżnie od tego w ostatnich duiach, do 
kładnie od soboty zaznaczy/y się w 
stanie zdrowia Parylewiczowej obja­
wy znacznego pogorszenia, w szcze­
gólności spadek sił.

Sędzia śledczy dr. Korusiewicz w g 
wtorek 2 bm. po porozumieniu s ię  i  
prokuratorem dr Garbaczyńskim po 
lecił ponownie przewieźć chorą do 
klin iki, gdzie P arylew iczow a przeby  
wała pod opieką asysten ta  d-ra Zbig 
niewa God/owskicgo.

W czoraj P arylew iczow a traciła  
okresami przytom ność i nie poznawa  
ła nikogo ze sw ej rodziny. O godz. 18 
nastąpił zgon.

Śmierć Parylewiczowej wywofała 
ogromne wrażenie.

Zmarła na raka
KRAKÓW, 4. 3. Polska Agencja 

Telegraficzna donosi: W dnhi 3 mar 
ca w godzinach popołudniowych zmar 
la  na raka Wanda Parylewiczowa.

Zgon nastąpił na oddziale chorób 
wewnętrznych w klinice św. Łazarza 
w Krakowie.
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Nieodkupiony ród kobiecy
i inne brednie sek t na P olesiu

ATMOSFERA PODEJRZENIA
Bolesław Koskowski pis/e w „Ku­

rierze Warszawskim" im temai dru­
giej mowy płk. Koca.

Ktokolwiek ni® ko tłu je  doktrynie wal 
,i klas, ten musi przyznać, że punkt wyj 
cła pułkownika Koca, będąo bezspornie 
łioznym, odpowiada pilnej i, powiedzmy 
ac/elnej potrzebie narodowej. Ma się na 

widoku konsolidacje wszystkich sił twór­
czych narodu. Ktoż o niej nie mówił Ktoż 
jej nie chce? Jeszcze więcej: Któż *
patriotów  o niej nie m arzył P. Koc przy 

tcpuje do swego zadania konsolidacyjne 
go, posługując się nowym w polskiej poli 
lyce paktycznej językiem: apeluje do lu 
Izi wszelkich obozów politycznych i, 
■ip im oni przyjdą, albo raczej zanim oni 

tak lub inaczej odpowiedzą na to wezwa­
nie, chce sprowadzić możliwie najlepsze 
■warunki wstępne: „pragnę —mówi —wyt 
worzyó nie atmosferę niechęci i walki ze 
wszystkimi, którzy odrazu. w szeregach 

i ją, ale, przeciwnie, atmo-
■»:t"

• - .„.wy obsypywać banalnym i po-
, ulami ludzi posługujących się tak po 

rostu uczciwym językiem. Należy nato­
miast stwierdzić, że polityka praktyczna 
stanęła dzięki inicjatywie p. Kora wobec 

u ul/,o doniosłych i  polnych odpowiedział 
nos ci kwestii. Co cziynićł Na co się ade- 
r .' dou aćł

Z KRAJU
Morderstwo rabunkowe

TOD TARNOWEM
Nocy ubiegłej nieznani narazić bandy 

ci w targnęli do mieszkającego na krańcu 
wsi Kawęczyn, 64-lelniego Władysława 
Geiuchy Napastnicy zadali swej ofiarzo 
kilka ciosów fępem narzędziem, poe'em 
rannego związali, położyli, na ziemi i przy 
kiyli zdjętym z łóżka siennikiem, zaś pod 
głowę podłożyli mu poduszkę, a ranę o- 
winęli szmatami, poczem splądrowali mie 
-zkanie i zbiegli.
toą&iedza. przypadkowo wykryli zbrodmę 

gdy z zastawszy drzwi do mieszkania 
twante, weszli do śroaka, gdzie oczom 

ich przedstawił się straszny widok. Zawia 
domiona policja wszczęła śledztwo Czy i 
po zrabowano, narazie nie da się ustalić, 
tdyż Celucha mieszkał samotnie i ucho­

dzą! za dziwaka, posiadającego znaczną 
gotowkę.

Groźba powodzi
W GÓRNYM DORZECZU WISŁY

u-vallowna odwilż spowodowała bardzo 
poważną sytuację na rzekach górnego do 
rzeczą W isły W nocy na wtorek ruszyły 
lody na Popradzie, Dunajcu, WIsłoce i 
Sanie, przy poważnym wezbraniu rzek.

Poziom wód na Wiśle pod Krakowem, 
na Duuajcu pod Nowym Sączem i na Sa 
nie pod Przemyślem podniósł się półtora 
m. w ciągu oO dniej doby

Na Popradzm lody zabrały dwa mosty 
drogowe koio Piwnicznej i R ytra. Małe 
yatory na Dunajcu spływają spokojnie. Na 
Sanie tylko ostatnio 10 km. od ujścia rze 
ki do W isły pokryte są lodami. Zresztą 
na całej ptze:trze,ni Sanu lody są w r u ­
chu Równiej na Wisie obserwowane są ru 
ci.y lodów na wielu odcinkach.

Na W iśle pod Sandomierzem przystą­
piono do rozbijania zatoru lodowego.

Napad bandycki
NA HANDLARZA KOŃMI

Onegdaj rano koło godz 3-ciej, na 
padli riieujęci narazie sprawcy na podąża 
jącego do stacji kolejowej Stronie w pow. 
Wadowickim, 60-letniego handlarza koń 
mi Jan a  Miiccbę.

Napastnicy zadali Miroszę tępem na­
rzędziem dwie rany tłuczone w głowę, a 
jedną w okolicy prawego oka H andlarz 
stracił przytomność. Ubezwłndniouemu 
w ton sposób handlarzowi l andyci zrabo 
woii ponad 2000 z ł, puczom zbiegli

Pobitego handlarza znaleźli przecho- 
Irie  i powiadomili o wypadsu rolicję, któ 
ra  wszczęła pościg.

Ofiarę bandytów przewieziono do szpi 
tala, gdzie Mirocha do godzin południo- 

. wych nie odzyskał przytomności.

Sekoiarstwo na Polesiu wśród lud­
ności prawosławnej szerzy się tak 
bardzo, że to nie może być obojętne 
dla społeczeństwa polskiego, bowiem 
pod płaszczykiem sekty uprawiana 
jest często propaganda wywrotowa.

Jedną z najciekawszych, aczkol­
wiek dziś już będącą w stanie zamiera 
nia była do niedawna doskonale pro­
sperująca w okolicach Kosowa pole 
skiego sekta Muraszki. Sekta Mnrasz 
ki polegała na twierdzeniu, że 
Chrystus, jako mężczyzna, odkupił nu 

krzyżu ca/y ród ręski. 
Natomiast ród kobiecy nie jest- do 

tychczas oczyszczony z grzechu p ie r­
worodnego i musi się wreszcie zna­
leźć jakaś kobieta, która mękę odku 
pienia kobiet weźmie na siebie

Mimo, że cała ..doktryna," jest
oczywistą bzdurą, cieszyła się na tere 
nie Polesia dużym powodzeniem, 
przy czym Moraszko, który podczas 
pobytu na emigiaeji w Ameryce zdo­
łał nasiąknąć sekciarstwem od strony 
bussinesu, wynalazł sobie ewą mę

ezennicę, „mat Siona", z której ciąg 
nął wcale pokaźne zyski materialne.

Jednakże w pewnym momencie 
konflikt z prawem, a później konflikt 
z połeszukami, coraz bardziej ruezado 
wolonymi z odciągania przez Mnrasz 
kę żon i córek od domowego ogniska, 
zlikwidował działalność „apostc-ła no 
wej wiary" i doprowadził wreszcie do 
tego, że
musiał z Polesia uciekać na zachód 

Polski.
Prócz tego na terenie Polesia dziu 

ła ją. z większych grup sekciarskich: 
„Adwentyści dnia siódmego", ,,Bapty 
ści" uprawiający w myśl przykazania 
„nie zabijaj", aktywny anłymflita 
ryzm, „Zjednoczony Kościół Chrystu­
sowy wiary ewangelicznej" sekta ozv 
sto protestancka oraz niedobitlc 
„Starokatolików" Farona.

Adwentyści wydaja nawet swoje 
pismo p. t. „Zwiastun Boży" i pism - 
to usiłują jaknajszerzej rozpowszech­
niać.

Śmiertelny wypadek
ŚPIĄCZKI

L)o szpitala św. Rocha w Białymstoku 
>rzyw leziouo szewca Franciszką Chajęc- 

1 lego, chorego na rzadką i dotychczas w 
Białymstoku nie notowaną chorobę śpiącz 
ki Po i dniach pobytu w szpitalu Chajęo 
lii nie obudziwszy się, zmarł.

Pogłoski o zgonie Putny
w więzieniu moskiewskim

Z Kowna donos;ą: polityczny tygodnik 
Kowieński „Salemadienis“ przynosi wiado 
aość, że b. attache wojskowy ambasady 

sowieckiej w Londynie, gen Witold 
lu tn a  zmarł w więzieniu moskiewskim 
aa skutek wady serca. Pismo podaje ży­
ciorys generała cz ei won ego, który był 
Litwinem z pochodzenia i przed 30-łaty 
; racwoał jako chłopiec sklepowy w skła 
dzie papieru w Rydze, podczas wojny 
światowej Put u a wstąpił jako ochotnik 
!o armii em skiej i odbył studia w wojen 
nej szkole oficerskiej w Gatezyuic W 
stopniu oficera Putna przeszedł w 1917 r 
na stronę armii czerwonej i po walkach 
polsko - bolszewickich pod Warszawą ao 
stał m ianowany generałem. Do dziś dnia 
rodzice P utny  mieszkają na Litwie.
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Wędrówka ludów do Londynu
Deszcz złota nad branżą betelową

Przyjazd olbrzymich rzesz tury­
stów na uroczystości koronacyjne do 
Londynu ochrzciły dzienniki angin] 
Skie mianem „wędrówki ludów 
całego królestwa zostały zapowiedzią 
ne znaczne wycieczki i specjalne wy­
jazdy. W biurach podróży zbliżająca 
się wiosna będzie okresem bardzo in 
tensywnej pracy nad obsłużeniem 
dziesiątków tysięcy turystów Pobież 
ne obliczenia wykazują, że 
liczka przyjezdnych z terytoriów kró­

lestwa wyniesie 90.000 osób.
Z Australii sygnalizowane jest 

przybycie 18.000 turystów. Łączna 
kwota jaką otrzyma z tego ty udu li 
nia żeglugowa przekroczy poważnie 
2,7 milionów funtów szterlinguv.

Tyle statystyka, która najdokład­
niej zarejestruje dane informacyjna 
podczas samych uroczystości. Właści 
eielo hoteli londyńskich oblicz r.ą skro. 
pula tnie, że każdy turysta pozostawi 
w Anglii 100 funtów na wydatki zwią 
zane z pobytem i utrzymaniem. S u ­
ma 9 milionów funtów „prcli.tr.mowa- 
na“ jest jako wpływ do kas zakładów 
gastronomicznych, hotelowych i wła - 
eicieli pensjonatów. Najwięcej rado 
snego oczekiwania zdradzają wlaśdcie 
le hoteli, którzy uważają maj za okres 

nieustannego deszezu złota, 
jaki podać będzie dla dotkniętej kry 
zysem branży przemysłowej.

Kolosalne zyski ciągną budowni 
czowie trybun wzniesionych przy dra 
dze posuwania się orszaku królewskie 
go. Miejsce na trybunie już obecnie w 
przedsprzedaży kosztuje 10 — 15 fun 
fów. Są również miejsca Ł* udo wane w 
formie lóż. Zasiądą w nieb reprezen 
tanei amerykańskich sfer przemyśle 
wych. Każda loża zawierająca od 2 -  
3 miejsc

kosztuje słono, bo około 75 funtów.
Loże ozdobione będą gwiaździstym 

sztandarem, skrzyżowanym z flagr 
państwa Albionu.

Balkony i mieszkania v- •' mach 
prywatnych zostały już w przeważnej 
ilości zamówione przez rodźmy lou 
dyńczyków, które zjadą z prowincji 
do stolicy. W pokojąch odbywają się 
pośpieczne prace związane z przebud i

Na poniedziałkowym zjeździe na 
warszawskim ratuszu uczestnicy zjaz 
du podpisali następujący akt:

„Dnia 1 marca 1937 r. w sali lłatu 
sza Stołecznego w Warszawie niżej 
podpisani obywatele wszystkich 
warstw, stanów i zawodów przybyli 
z licznych miast Polski, w pełnym po

wą wewnętrzną. Przezornym londyń 
czykom zależy na zdobyciu jakuajwię 
kszej ilości miejsca dla ugoszczenia i 
przyjmowania niebywałych rzesz 
przyjezdnych % dalekiej prow'; , ji an 
gielskiej.

czuciu dziejowego posłannictwa Naro 
du Polskiego i sytuacji wewnętrznej 
Rzeczypospolitej i układu sil między­
narodowych oraz politycznego położę 
nia Polski w całkowitym zrozumieniu 
doniosłej roli, jaką w procesie history 
cznego rozwoju Polski odegrać mu 
sza miasta,

posłuszni wezwaniu Naczelnega 
Wodza Marszałka Śmigłego Rydza d i  
skupienia się około hasła obrony Pol 
ski i podciągnięcia Polski wzwyż, 

uznając w pełni słuszności i znaczo 
nie deklaracji Pułkownika Koca. po* 
stanawiają:

przystąpić na zasadzie tej deklara­
cji do organizacji wielkiego obozu. O* 
partego na szerokiej płaszczyźnie 
politycznej, oraz walki u roz­
wój i tężyznę sił gospodarczych, spo­
łecznych i kulturalnych Narodu j 
Państwa Polskiego,

wezwać wszystkich dobrej woli, a 
nieposzlakowanych na czci i honorze 
Polaków do współpracy".

Wiadomości ogólne
„KURIER LUBELSKI** NA WIDOWNL

Jak się dowiadujemy w Lublinie ma 
oyć wznowiony „Kuier Lubelski4* dzien­
nik b. BBVVE., wychodzący w latach 
191)1, 32, 33.

Redakcją dziennika ma objąć poprzed 
ni kierownik tego pisma, tegoroczny lnu 
roat nagrody PAL. p. Józef Łobodowski

POLACY NIK MOOA JECHAĆ 
DO CU ILL

Centralne władze chilijA lie w ydały  
zarządzenie, aby konsulat chilijski w Pa 
ryzu, wydający dotychczas wizy rów niei 
obywatelom polskim, * udzielał wiz tylko 
osobom zamieszkałym stale we Francji. 
Ponieważ zarządzenie to nie mówi, który 
z konsulów chilijskich w Europie ma 
prawo wydawać wizy obywatelom pol­
skim, em igrujący z Polski, aż do wyja­
śnienia sprawy, nie mogą otrzymywać 
viz chilijskich.

MŁODZIEŻ N A R A D A  WÓ-RADYKALN A
Pod nazwą „Młodzież Narodowo - Ra­

dykalna" została zalegalizowana na Unf
wersytoeie Poznańskim orgnlzacja ruchu

•n o Ową - nO^vVplnPCTO

W W W W f W f t
ANI JEDNO DZIEŁKO W POL- 
SCE NTF MOZĘ BYĆ GŁODNE 
Z UŚMIECHEM.

- \ c <  p atą  ani. p r~ td  na m c c  króla w ojskiego w A d d is  - A bobie
G ruzianiego odbyła się tum  u ro czy s to ść  z  racji urodzin  syna  w łoskiego na­
s tęp cy  tronu. W  uroczystości te j hra,ł rów nież udział m arszałek Giuziemi.

AUT EREKCYJNY
Obozu Zjednoczenia Narodowego

Wojnę w Hiszpanii wygra Anglia
Waród Cervantesa królikiem doświadczalnym

Dzisiejsze piekło hiszpańskie 
n arasta ło  dziesiątkam i la t o s ta t­
nich. Nieudolne rządy ostatnich 
m onarchów, bezm yślna dyk ta tu ra  
P rim o  de R ivery , wreszcie —  p<> 
przewrocie już —  skandale rządów 
republikańskich, niebyw ałe k o n ­
tra s ty  społeczne nędzy p ro le ta ria tu  
m iejskiego i w iejskiego przy wiel 
kicli bogactw ach grandów , średnio 
wieczność i zacofanie różnych in- 
sty tuey j społecznych —  stw arzało 
e H iszpanii idealne podłoże dla 
ciągłych ferm entów  i rewolucji. 
W szakże według słów Lenina, w laś 
nie H iszpania m iała byc krajem  
eksperym entu kom unistycznego w 
razie, gdyby rew olucja wszeehświa 
Iowa zawiodła. M iała być następ­
nym po Rosji krajem , dzięki zaco­
faniu  najlepiej nadającym  się do 
socjalnych przewrotów. Lepsze jed 
nostki —  a tych  jednak było mało 
—  odczuwały oddawna potrzebę 
zmian. Lecz zm iany m usiałyby s ię ­
gać głęboko — stąd  skrajność p ro ­
gram ów  partyjnych- stąd bieguno­
we przeciwieństwa prądów  poli 
tycznych- które doprowadziły do 
obecnej bratobójczej walki.

T dzisiaj też ścierają  się w Hisz 
panii p rądy  o wszeehświafowym 
zasięgu, w yłączające się wzajemnie 
i sk ra jn ie  sobie przeciwne-* or gani 
zacyjny  nacjonalizm  i rew olucyjny

komunizm. D la jednych przybyli z 
pomocą W łosi i Niemcy, pv*ybyli 
również z całego św iata zwolennicy 
i obrońcy prądów7 skrajnych.

Ci ostatn i tw orzą brygady  mię­
dzynarodowe w liczbie 40.000, 
wśród których, niestety, znajdują 
się około 2.000 Polaków , rek ru tu ­
jących się przeważnie z em igran­
tów.

R ozdarta politycznie na dwoje 
H iszpania jest dzisiaj nie ty lko te ­
renem, gdzie wypróbowane być 
może dobrodziejstw7o rządów praw i 
cowyeh lub lewicowych i zastoso­
w ana każda nowoczesna doktryna 
społeczna. Gorzej, bo H iszpania jest 
dzisiaj polem doświadczalnym , mię 
dzy naród owym i darm ow ym  pol i­
gonem, służącym  do wypróbow ania 
nowych wynalazków7 w7 dziedzinie 
w7ojskow7ej. Każde : większych
państw , broń produkujących, w y ­
syła swe najnowsze wynalazki do 
H iszpanii, gdzie zostają one wypro 
bow7ane na nieszczęsnych H iszpa­
nach- na  ich zabytkach i m iastach 
Odbywa się to planowo i metodycz 
nie. R ezultaty  są fotografowane, 
by  stwierdzić skuteczność nowo 
w ynalezionych środków; fo togra­
fuje się wzajemnie również wzięte 
w bitw ie czołgi czy też samoloty 
produkcji innych państw7. O trzy­

mane w ten sposób w yniki są nad 
zwyczaj pouczające u7praw dzie i —  
o ile wiadomo —  w ykazały podob­
no wyższość w ynalazków  fran c u ­
skich i w łoskich zwłaszcza, jeśli 
chodzi o lotnictwo. Lecz jakżeś 
sm utny  jest los narodu, k tó ry  stal 
się królikiem  doświadczalnym  dla 
innych.

N atom iast zajaśniała  w całej 
pełni inna praw da. Oto okaz:;ło się, 
że najbardziej m ordercze bronie, 
gazy, czy też naw et w ynalazki z 
dziedziny t. zw. wojny bak terio lo ­
gicznej zawodzą tam , gdzie jest 
chęć defenzyrwy, praw dziwy zapal 
obrony. Dzięki tej w łaśnie zdecydo 
w anej w7oli w7alki —  w ojna domowa 
trw a tak  długo. O krucieństw a po­
pełniane przez obie strony dodają 
ty lko zawziętości. Nie należy są­
dzić, że upadek M adrytu  w7ojnę 
zakończy: w alka podjazdowa, c i­
cha, zacięta, tradycyjna w alka hisz 
pańska (guerilla) trw ać będzie na 
najbardziej straconych pozycjach 
długo jeszcze, a jak  znawcy woj 
skowi twierdzą- najm niej 6 m ie ­
sięcy.

H iszpania w ykrw aw ia się s tra  
szliwie, cywilizacyjnie, dem ogra 
ficznie i finansowo. N a ofiarę mu 
locha w ojny rzucane są nip H k  
wielkie fo rtuny  grandów  i bogaczy 
hiszpańskich, k tóre  dotychczas le­

żały w ciszy safesów zagranicznych 
banków, lecz w ysprzedaw ane są 
bogactwa k ra ju  masowo i bez oglą 
dania się na przyszłość. Miedź, że 
lazo, rtęć, owoce i oliwa sprzedają 
się na la t k ilka naprzód na pniu. 
W szelkie bogactwa k ra ju  topią się 
w wielkim  ty g lu  n ieodpartych po­
trzeb wojny i bratobójczej waśni.

Dziś już dyskontują dalsi i bliż­
si sąsiedzi losy przyszłej H iszpanii. 
Brzmi to może paradoksalnie, lecz 
wojny nie w ygrają ani rzadowcy 
ani powstańcy. W ygra  ją  napew no 
A nglia, k tó ra  wciąż nie spuszcza 
oka z kluczowej pozycji H iszp an r 
na morzu Śródziem nym , która jest 
w ładczynią w rót śródziem nom or 
skich na skałach G ibraltaru . Może 
będzie zmuszona podzielić się kę­
sem z W łocham i, może dla świętego 
spokoju tu  i tam  rzuci komuś jesz­
cze niewielkie ochłapy bogactw  
skrw aw ionej H iszpanii w postaci 
koncesji i wygód gospodarczych... 
Ale jako państw o o znaczeniu euro 
pejskim  w ynędzniała H iszpania 
przestanie istnieć przynajm niej na 
la t jak ieś 50.

Sm utne są losy wielkiego i p e ł­
nego trad y cy j narodu, k tó ry  na 
swrej drodze życia zatracił najw aż­
niejszy in s ty n k t —  in s ty n k t sam o­
zachowawczy



DOM SZKOŁA TYGODNIOWY DODATEK,
POŚWIĘCONY ZAGADNIENIOM 
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HMłodiiei i morze dwa żywioły
Uroczystość morska młodzieży szkolnej

Młodzież szkół powszechnych i 
średnich w Sosnowcu zjednoczona w 
Kołach Ligi Morskiej i Kolonialnej 
urządziła w sali państwowego giuma- 
njurn im. St. Staszica uroczysty wie­
czór morski dla uczczenia 17 let niej 
rocznicy odzyskania przez Polskę do­
stępu do moi za.

Program wieczoru wypełniony był 
bardzo pięknymi inscenizacjami „Gdy 
ni“ ruchów fal morskich, pląsów' ru­
sałek, tańców marynarzy, tańców ry t­
micznych oraz doskonale brzmiącą 
orkiestrą dętą gimn. im. St. Staszica 
1 chórem reyellersów. Uroczystość za­
mykał żywy obraz przedstawiający w 
bardzo efektowny sposób miłość mło­
dzieży dla morza.

Całość wieczoru wpadła wspaniale, 
poszczególne zaś punkty były znako­
mite, w tym stopniu, źe przeniesione 
na scenę teatralną były by niewątpli 
wi8 przedmiotem tak żywych, gurą- 
cych i zasłużonych oklasków, jakimi 
na tymże wieczorze darzyli wyko­
nawców.

Dla całości sprawozdania z tego 
naprawdę pięknego wieczoru m oro kie 
go należy jeszcze zaznaczyć, źe prócz 
godnej uznania pracy młodzieży Kół 
L. M. K. gimn. im. St. Staszica, gimn. 
im. B. Prusa, gimn. im. H. Rzadkie- 
,wiązowej, gimn. im. E. P later szkoły 
powszechnej im. Z.Krasińskiego, szko 
ły powszechnej im. Z. Chrzanowskiej 
należy się uznanie dla Opiekunów 
Kół L. M. K. tych szkół oraz niestru­
dzonemu przewodniczącemu Zjedno­
czenia Kół L. M. K. w Sosnowcu p. 
St. Janiszewskiemu, profesorowi 
gimn. im. St. Staszica.

Dzięki bowiem im wszystkim w 
atmosferze wieczoru wyczuwało się 
śmiały i żywy temperament młodzie­
ży, oraz co stanowi istotę rzeczy , to 
głęboki podkład ideowy dla haseł 
morskich i kolonialnych i zdecydowa­
nie mocny ton woli dla realizacji 
tych haseł.

To też piękne słowa B. Kaszyckie­
go, ucznia gimn. im. B. Prusa k-óry 
zagajając uroczysty wieczór złożył 
jakby uroczystą deklarację młodzieży 
szkolnej o jej miłości dla haseł n»or- 
tko-kolonialnycli, spotkały się następ 
nie z należną oceną wartości ideowej 
młodzieży dla życia społecznego pań­
stwa w słowach prezesa zarządu Ob 
wodu L. M. K. p. dr. K. Kucharskie­
go, który dziękując za skierowane 
pod jego adresem powitanie wygłosił 
ramowy referat o zadaniach ligi Mor 
skiej i Kolonialnej i nawiązując do 
imponujących wyników pracy kół L. 
M. K. w Sosnowcu zakończył gu na­
stępującym apelem:

„Że młodzież i morze to dwa po­
dobne sobie żywioły, bo w niej i w 
morzu jest ta  sama nieskończona dal 
możliwości i ta sama przepastna głę­
bia umiłowania ideałów, bo w niej i 
w morzu jest ten sam silnik działań, 
który rozpętuje tytaniczne moce burz 
porywów i w ich wnętrza wyrzuca na

Sprawy gimn. B Prusa
S praw a praaniesieu ia  gim nazjum  B. 

P rusa  do lokalu po szp ita lu  reu a r  dow ­
ijam  jest na dobi-ej drodze. Podkreślić  na  
yOży życzliwe stanow isko d y rek to ra  in i  
ń irszla . P o  dość znacznym  rom oncie przy 
puszczać należy, żo od w akacyj ginrna- 
izjura p rz-jdzio  na ul. Logionów. W ówczas 
g im nazja w SosnowWu bedą terenow o rów  
uom iernie rozłożono. B udynek po g im na 
Vjum P ru sa  m a w ydzierżaw ić g im na- 
jEjnm kupieckie, k tóre  znów N daio  miało 
{otsi-erniejszy lokal.

brzeg iplski najcenniejsze perły czy­
stego idealizmu wieńcząc nimi polski 
dobry czyn".

A więc pod polską banderę wszy­
scy! Jak  morze pracujcie stale i bez 
przerwy wsłuchani w miarowy rytm

potężnych fal morskich, bo obok floty 
wojennej i handlowej najwspanialszą., 
najpotężniejszą i najpewniejszą flotą 
mocarswtowej potęgi Rzeczypospoli­
tej Polski jesteś Ty wielkiej Mło­
dzieży!

P r z e z  c ich e  sz e d ł ż y c ie
Wspomnienie pośmiertne o ś. p. prof. Tysskim
Ś. p. prof. Tysski z gimnazjum B . 

Prusa był typowym nauczy idolem 
matematykiem. Zna go całe starsze 
pokolenie gimn. Emilii Plater, zna go 
młodzież gimnazjum Prusa. Człowiek 
prostolinijny, kresowiak, zamknięty 
w sobie, skupiony. Dziedzic majątku 
w Besarabii, po przyłączeniu jej do 
Rumunii, wyjeżdża do Polski, by mło 
dzież kształcić. Bez młodzieży nie 
mógł się obyć. Zyskał sobie wśród 
niej nie złośliwe przezwisko, jak to 
często bywa lecz dobrotliwe: Ty*io.
Tysio był kochanym profesorem. Ma­
tematyk, jakże często ciężki w zaLłar 
dzie dziwaczny, srogi. Prof. Tysski 
był dobrym psychologiem. Wśród mło 
dzieży szukał tych, którzy danej partii 
wiedzy matematycznej nie rozumieli 
i tymi się szczególnie opiekował, bo 
wiedział, że oi, oo rozumieją, dadzą

sobie radę. Ratować trzeba słabszyuh.
Ze wszech miar sprawiedliwy, ucz 

ci wy w postępowaniu, skromny rad 
wyraz. Wszak Zagłębie szerzej o tym 
człowieku dowiaduje się dopiero po 
jego śmierci. Uczucie miłości do Pol­
ski nosił głęboko w sercu i cichych 
czynach, bo pochodził ze starego rodu 
Trzasków. Kiedy rozmawiało się z 
dyrektorem śp. Tysski ego, wyczuwało 
się głębokie przejęcie przełożonego i 
wzruszony głos. Ze słów przełożonego 
bił głęboki żal po stracie szlachetnego 
ozłowieka, kolegi, współpracownika

Zmarły pozostawił siostrę w .War­
szawie.

Cześć Jego zacnej pamięci a gim­
nazjum B. Prusa niech przyjmie kon- 
dolencję po stracie zasłużonego peda­
goga.

s  a  i#

Obiad za darmo a śniadanie za 5 or.
Reportaż z życ ia  bezrobotnych nauczycieli

W biurze Rady Szkolnej m. st. 
Wąrszawy panuje ożywiony ruch. 
Przed drzwiami jednego z refenren- 
tów ustawił się pokaźny ogon bezro* 
botnych nauczycieli, którzy na w ia­
domość, że mogą być przydzieleni na 
kilka-dni do biur za skromną PO-zło- 
tową zapomogę, spieszą ze .sw./ią 
ofertą.

Są tu starsze panie, młode panien­
ki, mężczyźni w różnym wieku. Wy- 
szarzałe lekkie palta noszone w okre­
sie surowej zimy mówią same or zez 
się, że życie tym ludziom nie układa 
się pomyślnie.

Zbliżamy się do jednego z r-cz .ku­
jących na pracę.

—- Ozy pan z zawodu jest nauczy­
cielem!

— Tak jest. Skończyłem semina­
rium nauczycielskie w jednym z 
miast wojewódzkich jeszcze przed 
6-ciu laty. Od tej pory szukam bez*ku
too-—' ■ •-.osady nauczyciela.

Kręciłem się przez dwa lata po 
prowincji i chwilowo nawet praco­
wałem w jednym z prywatnych gim­
nazjów na kresach wschodnich, wre3z 
cie przed czterema laty przyjechałem 
do Warszawy.

— A co pana sprowadziło do W ar­
szawy ?

— Myślałem sobie: pracy i tak nie 
dostanę, może w Warszawie jakoś się 
ulokuję i będę mógł czas wyzyskać 
dla dalszego kształcenia się.

Dowiedziałem się ostatnio w Świe­
tlicy dla bezrobotnych pracowników 
umysłowych, gdzie zbiera się pokaźna 
gromada. bezrobotnych nauczycieli, że 
Fundusz Pracy w oparciu o Fundusz 
Pomocy Zimowej może dać chwilowe 
zajęcie na 6 lub 12 dni w t jakimś biu­
rze. Odbiera za to prawo do beźpłnt 
nych obiadów, a daje za taką pracę 
30 zł. miesięcznie. Gdybym taki przy 
dział otrzymał, sytuacja moja byłaby 

u , ' R o r i o  ct7p,u-.. o-Po.

Pijcie doskonałe, pełnowartościowe 
znane ze swej dobroci

piwo sieleckie
Jasne pilzneAskie 
ciemne monachijskie 

„ słodowo-słodkla
S Browaru Gwarectwa „Hrabia Renard*

W S o s n O W C U  (Telef. Nr. 6 21-01). 

Polecamy również lód sstuczny i  wody fródlanaj.

nasan

nywa przydziałów do pracy biurowej, 
szczególnie w szkołach powszechnych.

— Wspomniał pan, żo przy mie­
sięcznym wynagrodzeniu w wysokości 
30 zł. sytuacja pana byłaby świetna 
Jak  pan to rozumie! Przecież to 
chyba na mieszkanie nie wystarczy?

— Bezrobotni nauczyciele miesz­
kają różnorodnie. Ja  mieszkam na 
Pelcowiźnie kątem u pewnego wy rub 
nika. Płacę miesięcznie 5 zł. za miesz­
kanie. W pierwszych mieeiącacn swe­
go pobytu w Warszawie nocowali m 
ftzeważnie w domach nocleg'Wych 
to na ul. Jagiellońskiej, to na Dzikiej, 
to na Ordona. Nocleg tam kosztuje 
5 gr. Warunki są okropne, mimo ze 
dla inteligencji zarezerwowany jest 
specjalny kąt. Gdy brakowało 5 gr. 
trzeba było spać na dworcu, w czylel 
niach, lub w teatrze.

— Jakże to w teatrze! — pytamy 
zaciekawiony. i

— W7 świetlicach dla bezrobaUtyc.h 
dają nam od czasu do czasu bezpłat­
ne bilety do teatru. Jak  człowiek jest 
nie wyspany, śpi w teatrze do półno­
cy, potem idzie na dworze^, gdzie 
śpi do trzeciej w nocy, a po tyra bie­
ga po mieście na rozgrzewkę do go­
dziny ósmej, aż do czasu, gdy otworzą 
świetlicę lub bezpłatne jadłodajnia 
Tam po spożyciu śniadania, drzemię 
na krześle do południa, póki nas nie 
wyproszą.

— Z tego wynika, źe pański budżet 
miesięczny nie jest wysoki?

— O. bardzo skromny. Śniadanie 
5 groszy, obiad bezpłatny, podwieczo­
rek 5 groszy, kolacja 10 lub 20 groszy 
Tramwajów nie uznaje się, bo oho* 
dzenie dobrze wpływa na zdrowie, a 
chorować nam nie wolno. Ubranio, 
obuwie, bielizna, to sprawy bardzo 
intymne i radzi się bardzo różnie. 
Szyć, cerować, łatać każdy musi u- 
mieć.

Tak skromnie żyć można jodynie 
tylko w Warszawie. Tutaj w stohey 
dział opieki społecznej nad bezroboń 
ną inteligencją jest dobrze zorgani­
zowany. Tu jest wiele instytucvi. któ 
re myślą o nas i pozwolą żyć d o sło w ­
nie za grosze. Na prowincji człowiek 
musiałby zmarnieć.

PRZY PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE, KATARZE

Przy głośniku
DRUGIE SŁUCHOWISKO SKIW SKIE  

GO
P odanie  b ib lijn ie  przed m ikrofonem ? 

N ie — A jednak słuchowisko J a n a  Em ila 
Sh.iwskieg-0 p t. „Żona L o ta \  k tóre  uadn 
Tolskie R adio dziś wiąże się n icią wewu* 
tiz n ą  z legendą o żoni© Lota, k tó ra  za­
m ien iła  sią w słup  soli.
Legendy i  podania nawet najbardziej fan 
tantyczne, skoro padną na grunt młodej 
wyoDnaźni, doprowadzaj'ą niekiedy do 
groźnych powikłań: powodują śledztwa 
domowe, nieporozumienia, awantury, sy« 
uaeje pełne grozy i  ...komizmu. Jak sią 

lo zdarzyło i co z tego wynikło dowiemy 
sią oziś o godzk 19.00. Obsadę słuohowiska 
starwoią: Stanisław Grolickl, Helena Bu 
iwjńska, Helona Sokołowska. Zygmunt 
Chmielewski, Ludwik Fritsche, Jan Cie­
cierski i Stefan Lipiński

Warto te i  przypomnieć naszym słucha 
ozom, te  „Zona Lota" jest jn l drugim % 
kolei słuchowiskiem znanego pisarza -T* 
na Em ila Skiw skieg* - v 'v  v
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Zycie górali podhalańskich |
na w ystaw ie w  Sosnowcu
Onegdaj wieczorem odbyło się w 

'Sosjiowcu w lokalu przy ul. Żerom 
'skiego uroczyste otwarcie wystawy 
p. Ł „Życie górali podhalańskich", u 
'rządzonej staraniem Samopo«-y Spo- 
Jacząej Kobiet w Sosnowcu. Organiza 
, tor kami wystawy są pp.: Ćwiklińska, 
'Dąbrowska i Horzelska.
7 Otwarcia wystawy, przecinając 
symboliczną wstęgę, dokonał o. star ) 

,'sta Boxa. Przód otwarciem wystawy 
do zebranych gości, przemówiła prze 
Wfidnicząca S8K. p. Ćwiklińska

Na wystawie jest kilkadziesiąt m 
dzajowych scen z setkami barwnych 
plastycznych iigur, wykonanych z 
dużym artyzmem przez rzeżbiarki i 
Chorwat i p. Chodacką.

Pięknie odtworzone są fragmenty: 
„Wesele góraskie", „Targ w Nowym 

.Targu", „Zagroda góralska", ,.Wyrób 
serków owczych", „Bajka o Jasiu 
(Małgosi", „Królestwo krasu,Judków'*
'i wiele innych.

W ystawa jest tak interesująca, tu  
.powinnaby cieszyć się dużą frekwen­
c ja . ________________ _

Jeszcze tylko dwa dni trw aią
BIAŁE TYGODNIE

w firmie:
BR. GARLINSKI 
Sosnowiec, 3 Mrrn 19.

m a m  B f l — K s IM H K H M Ł f l i

Strajki w Z igiębiu
Strajk w fabryce czekolady ,,Pax" 

w Sosnowcu został w dniu wczoraj­
szym przerwany. W dniu dzisiejszym 
w inspektoracie pracy w Sosnowe i 
odbędzie się konferencja ce­
lem załatwienia żądań robotniczych 

Częściowy strajk okupacyjny w 
ifabryce braci Woźniaków w Sosnowcu 
'trw a w dalszym ciągu. Strajk ma 
przebiąg spokojny.

Również nie uległa zmianie sytu 
ęacja strajkowa w fabryce „Kkono 
unia" w Niwce.

Młodzież czeladzka
o sprawach organizacyjnych

Odbyło się walne zgromadzenie 
'klubu młodzieży im. marsz. J. Piłsud 
skiego w Czeladzi. Przewodniczył p. 
S. Bieńkowski, sekretarzowała p. Na 
leżnikówna. Po złożeniu sprawozdań 
przez ustępujący zarząd oraz komisję 
.rewizyjną udzielono zarządowi abso- 
ilutorium, po czym dokonano wyboru 
nowych władz klubu. Nowy zarząd sta 
nowią pp.: Z. Jaworkówtn, A.Kowal 
ska, St. Należnikówna, A. Smolar-
czvkówna, M. l.ewTandowski, F.. Szko­

lony, L. Kita. M. Horzehki, H. Spy 
rzyńska, jako zastępcy: Kr. Jurczyu 
ska, A. Horzelska i J . Jurczyńska. Ko 
misja rewizyjna pp.: L. Myszkowska, 
B. Gawronów na i Wł. Nawrocki. Za 
rząd ukonstytuuje się na najbliższym 
zebraniu.

Na walnym zebraniu zarząd powia 
towy klubu wręczył p. Z. Horzelskie- 
mu dyplom zasługi za pracę, a ezłon- 
kowie nadali mu godność prezesa hono
rowego organizacji.

#  #  *

W niedzielę o godz. iO.ló w lokaju 
własnym przy PMS. w Czeladzi odbę­
dzie się zebranie klubu mlodzmży im. 
marsz. Piłsudskiego, na którym od 
czyt o porcie gdańskim wygłosi p. Ho 

■ rzelska. .............. . M|| t M

0aw isszs2en?e o heytacji
Zaw ad M iejski w Sosnowca podaje 

do publicznej wiadomości, ze na  skutek  
p ism a p. P ro k u ra to ra  Sądu Okręgowego 
w Sosnowcu w dniu 15 m arca 11/3T r  o 
godz. 11-ej rano  w gm achu Sądu Gkręgo 
wego w Sosnowcu, odbędzie publicz­
na licy tac ja  w pierwszym  term in ie  dowo 
dów rzeczowych, a m ianow icie:
1) 26 p las/czy dam skich lepszego g a tu n ­

ku oszaeow na sumo z ^- 390-—■
2) 14 płaszczy dam skich gorszego g a tu n ­

ku, oszaeow. n a , sum ę zł- 168.—
3) 2 kostium y dam skie oszaeow. na  su­

mę zł- 16.—
4) 2 płaszcze m eskie oszacowane na su ­

mę zł. 5.—
5) 7 firanek (brokaty) oszaeow. na su­

mę zł. 35—
L icy tac ja  rozpocznie sią od sum y sza­

cunkowej
ZARZĄD MIEJSKI.

Sosn i wiec. dn. 25 lu tego 1937 r.

„ABC” i Związek przyjaźni
Wiadomość, którą trzeba sprostować

Warszawskie „ABC" przynosi taką 
oto sensacyjną wiadomość:

W Kielcach władze zlikwidowały dsia 
ialnnść powstałej niedawno organizacji p. 
u. „Związek Przyjaźni" r siedzibą w So­
snowcu, która działalnością swoją miała 
objąć teren całego woj. kieleckiego.

Cele tej orgauizacji w oświetleniu sta 
lutu miały być następujące: 1) budowanie 
wśiod członków przekonań, iż. zasadni­
czym warunkiem skutecznym wszelkie­
go działania społecznego jest wzajemne 
zaufanie i przyjaźń; 2) praktykowanie 
w działaniu społecznym zespołu jak i 
każdego z członków następuje na zasadzie 
następujących: a) odpowiedzialności In 
dywidualnej i zbiorowej, b) miłości bliź 
niego jak siebie samego, e) ofiarność i be

zinteresowność w służbie społecznej, d) 
koleżeństwo i samopomoc zarówno moral­
na jak i materialna; 3) podnoszenie kul­
tury życia społecznego, 4 czynne ustosun 
kowanie się do sprawy usamodzielnienia 
gospodarstwa narodowego przez popiera­
nie ruchu spółdzielczego i wzajemną po 
moe materialną.

Wiadomość tę sprawdziliśmy u 
źródła i okazało się, że jest od ABC 
aż do Zet nieprawdziwą. Związek 
przyjaźni nie został rozwiązary.

Prawdą natomiast jest, że wobec 
powstania Obozu Zjednoczenia Naro­
dowego zlikwidowane zostały Kuźnice 
pracy dla państwa, których członko­
wie zgłosili akces do Obozu.

0 oczyszczenie i pogłębienia stawu
koło faDryRi „Potokoi4 w Będzinie

Od jednego z naszych czytelnikÓAY 
otrzymaliśmy pismo, w którym us kar 
ża się, że mieszkańcy ul. Pod jazie — 
Boczna oraz sąsiednich ulic w Bę 
dżinie już przy małym przyborze wo 
dy w Czarnej Przemszy zagrożeni są 
zalewem wody. Czytelnik ten w pi? 
mie swoim twierdzi, że bezpośrednią 
przyczyną wysokiego poziomu wody, 
nawet w jej normalnym stanie, jest 
zamulenie nigdy nieoczy szczanego
stawu znajdującego się przy fabryce

„Potokoi", należącego do p. Potoka.
Staw ten nigdy nieszlamowany 

jest zbiornikiem gnijących odpadków 
i brudów ściekających z całego Będzi 
na oraz ogniskiem malarycznyrn, peł 
nym wyziewów chorobotwórczych. P. 
Potok na zasadzie prawa wodnego mo 
że korzystać ?. energii wodnej do n a ­
pędzania swej fabryki, ale jednocześ­
nie należy wspomnieć, że uprawnienia 
te nie mogą być wykorzystywane ze 
szkodą mieszkańców nadbrzeżnych.

M i e s z k a n i e c  Łodzi
usiłował otruć się na dworcu w Będzinie
iWczoraj donieśliśmy, że w pocze­

kalni dworca kolejowego w Będzinie 
usiłował utruć się jodyną jakiś młody 
mężczyzna.

Przy desperacie policja nie znała 
zła żadnych dokumentów, to t h i nie 
można było ustalić jego tożsamości. 

W stanie ciężkim przewiezyc.no go

do szpitala powiatowego w Będzinie.
W dniu wczorajszym odzyskał "on 

przytomność i na kartce napisał, że 
nazywa się Leon Grinsztajn ma łat 
22 i pochodzi ? Łodzi.

Stan Grinsztajna uległ pewnej po 
prawie i istnieje nadzieja utrzymania 
go przy życiu.

Tajemnica morderstwa ood Zychcicami
nic została leszcze  wyjaśniona

Jak  pisaliśmy w lasku pod Żychci- 
cami znaleziono zwłoki nieznanegi 
mężczyzny, który został zamordowany 
przez niewykrytego dotychczas spraw 
eę. Onegdaj na miejscu zbrodni bawib 
przedstawiciele władz policy jnych z 
kom. Kardasiewiczem na czele. Do

tychczas tożsamości zamordowanego 
nie ustalono. Prawdopodobnie pocho 
dzi on z Bytomia i trudnił się przemy 
tnictwem.

Policja prowadzi dochodzeńe, cc 
lem wykrycia sprawcy ohydnego 
mordu.

Wiadomości bieżące
Czwart.

4
Marzec

Dziś: Kazimierza 
Jutro: Agaty 
Wschód słońca: 6.17 
Zachód słońca- 17.19

T E A T R  M I E J S K I  
W SOSNOWCU

W p ią tek  o godz. 20.59 najw iększy 
przebój obecnego sezonu sztuka w 3-ch 
ak tach  W ernera  pt. „Ludzie na  krze". — 
S ala  na ostatn im  przedstaw ieniu  wypeł­
niona była  po brzegi publicznością, okla 
sku jącą  rzęsiście wykonawców w osobach 
pp.: A rciszew skiej, Ariusm ków ay, Jasno- 
rzew śkiej, Cornobisa, GoI:iszewjkiego, 
R ro tkego  i urn. B ile ty  do nabycia w f ir ­
mie W. Czechowski

 XX------

K INA W SOSNOWCU:
ZAGŁĘBIE: „Płomienne serca"
EDEN: Ucieczka Tarzana.
PAŁACE; — Napiętnowana

i Awantury farmerów.
RIALTO: — Niezwyciężony Bill-
MOMUS: — Rose Marie.

» |j r
— NO W E W ŁA D ZE ZW IĄ ZK U  LE­

KARZY. Na dorocznym ogolnym zebra­
niu Związku Lekarzy Państwa Polskiego 
obwód Zagłębia Dąbrowskiego, wybrano 

j następujący zarząd związku: prezes

O siński Adom, w iceprcies — S tarzyńsk i 
Sław om ir, skarbn ik  — K rogulsk i H enryk  
sek ie ta rz  L iedtke Czesław. Członkowie za 
rządu: K o tarsk i Zygm unt, L ipsk i K lau ­
diusz, Bajs, M ieczysław . Jak o  zasitqpcy 
członków zarządu: Bentkowski W łodzi­
m ierz, R roen  A rtu r , D rabarek  W łady­
sław , L ipnick i Ignacy, Maćkowski Józpf 
Chi Adolf, Zam ieński M ichał.

— POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ
W SOSNOWCU. W nadchodzącą sobotę
0 godz. 7 wieczorem odbędzie się posie­
dzenie rady  m iejsk iej w Sosnowcu. Na 
posiedzeniu rozpatryw any  bodzie w d a l­
szym ciągu  spraw ozdanie z w ykonanego 
budżetu za rok 1935-36.

— Z E B R A N IE  PODOFICERÓW  R E­
ZERW Y  w D Ą BRO W IE. Proszeni jesteś 
my o pow iadom ienie zainteresow anych, 
że walne zebranie zw. podoficerów rezer 
wy w Dąbrowie zapowiedziane na 7 hm. 
odbqd>ie siq d n ia  14 bm

-  7. P. C. K. W ALCOW NI KENAR- 
D O W SK IE J W dniu 26 lu teg  rb odbyło 
się  roczne żebranie P . C. K  kolo walców
01 „H r. Renard'* w Sosnowcu. Po p rzy ję ­
ciu przez zebranych do wiadomości sp ra  
wozdanm działalności koła udzielono ustą 
pającem n zarządowi abso lu to rium . Do za 
iządn  zostali w ybrani p.p. W ł Odalski, 
W. Kochanowicz. W. P iesińsk i B. Małas, 
U. Kluszczyński i 7 S taw ińsk i

Uśmier*a

* * *  '•

Wybory nowych w ł id z
ZW. LEGIONISTÓW.

W sali rady miejskiej w Dąbrowie ód 
będzie się w przyszłą niedzielą o gods. 11 
rano walno rcczne zebranie ozłonkóA 
Związku Legionistów. -

Porządek obrad między innymi zapo­
wiada wybory nowych wład* związku.

Walne zebranie
SOLVAYU W GRODŻUU.

W dniu 7 bm. o godz 10 w pierwszym 
e o godz. 10 CO w drugim terminie odtm 
dzie się walne zebranie członków K. 8, 
Solvay w Grodżcu. Zebranie odbędzie slą 
w lokalu klubowym przy ul. 1 Maja i i  
domu p. Ziory.

Akces do O. Z. N.
CZŁONKÓW KUŹNIO PRACY 

DLA PAŃSTWA.
Walno zgromadzenie członków Stówą 

izyszenia p. n. „Kuźnica pracy dla pa A 
s! wa‘‘ w Sosnowcu po wysłuchaniu refe, 
ratu p. nacz. K. Nawrockiego, członka ?4 
rządu grodzkiego, uchwalono na stepu jąa| 
rezolucją:

W głąbobim przekonaniu, żel
1) Chwila obecna, jaką przeżywamy 4 

Polsce po ogłoszeniu deklaracji Ideowo* 
politycznej pik. Adama Koca, wymaga 
od każdego obywatela, a tym bardziej «♦ 
społu obywateli wypełniających wielki 
testament Józefa Piłsudskiego, -czynneg* 
ustosunkowania sią do rzuconego hasłó 
jafc najszerszej konsolidacji narodowej I 
stworzenia Wielkiego Obozu Zjednoczę, 
ma Narodowego.

2) Organizacja „Kuźnic'' oparta o wiej 
ki testament Józefa Piłsudskiego, spełni 
ła swój zasadniczy obowiązek organiza­
cyjny, a mianowicie skupiła w swych 
• zeregaeh tych wszystkich obywateli, dla 
Których dobro Państwa było 1 jpst naj­
wyższym dobrem.

Dlatego też zebrani w dniu 1 marca 
br członkowie Kuźnic w liczbie 180 mel­
dują twórcy obozu, pułkownikowi A. Ko­
cowi, swoją obywatelską i żołnierską go­
towość wykżonej dalszej pracy dla do­
bra Parisiwa i Narodu w ramach Obozu 
Zjednoczenia Narodowego.

Przewodniczący: m. p. J. Puchalski,
Sekretarz: m. p. M. Paczyński.

Do gminy w Niwce
WŁAMALI SIĘ KASIARZE.

Onegdujszcj nocy do urządu gminne, 
g* w Niwce włamali sią nieznani kasia- 
rze, którzy zabrali sią do rozpruwania 
kasy ogniotrwałej.

Wykonawszy już cząśó „pracy'ł kasia 
rze prawdopodobnie zbiegli nio nie za 
brawszy.

Zawiadomiona o włamaniu policja 
wszczęła dochodzenie.

 O-------

-  ZEBRANIE PCK. w SOSN ÓW f U. 
Dziś o godz. 19 w pierwszym terminie » 
o 19.30 w drugim terminie odbędzie sio 
walne zebranie członków oddziału PCK* 
w sali rady miejskiej w magistracie m. 
Sosnowca.

-  SKUTKI UŻYWANIA ALKOHO­
LU PRZEZ MŁODZIEŻ. Dziś o godz. 13 
w gmachu szkoły no wszech nej nr. 3 w 
Czeladzi, ul. Milowicka 109, kierów n k. 
szkoły E Balaziński wygłosi odczyt pt 
.Skutki używania alkoholu przez mło- 
Iziez". Oaczyt lądzie ilustrowany prze­
zroczami i szeregiem danych z miasta 
Oeliadzi, dotyczących poruszanych za­
gadnień. Wstąp bezpłatny.
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l  ZAWIERCIA.

Z życia Rezerwistów
W PILICY.

tWi tych liniach odbyło się walne doro 
ezne zebranie ci lenków  Zw iązku Iłiezcr- 
wibiów koła  w P iliey . N a zebraniu  doko 
liano w yboru nowego zarządu, w którego 
hkład weazli pp.: prezee J. Kubiczek (po 
nownie), wiceprezes dr. W acław K ański, 
sek re tarz  W ł. T ryw iański, re fe ren t ku l­
tu ra ln o  - ośw iatow y M. Liehoń, re fe ren t 
opieki społecznej W ładysław  K ulka i 
skarbn ik  Jozef G ajda. Kcmi?.ia rew izy j­
n a  pp.: Zygm unt Cmiel, S tefan  Cupiał. 
W acław  K alet, zastępcy Szal i W . Stań­
ko K om endantem  koła został p. J a n  Gu 
jak, W tych dniach zarząd koła w y d a ł 
do płk. Koca pismo, w którym  zam eldo­
w ał się do pracy  w obozie Zjednoczenia 
Narodowego

(z) /K L JS Ł A W IC E  ZGŁOSIŁY A K ­
CES do OZN. M ieszkańcy w si 2e lis ła? i- 
ee, ktjna je s t najruchliw szym  ośrodkiem  
wiejsk im  w powiecie zaw ierciańskro, żarło 
sili swój akces do Obozu Zjednoczenia 
Narodowego. Do Pik. Koca wysładi nastą  
pu jące j treści pism e:

M ieszkańcy wsi Żeiisławice, pow iatu  
zaw ierciańskiego jako członkowie K ółka 
■Rolniczego, Ochotniczej S traży  1’ożarnej 
i K oła Związku Rezerw istów  na zebra­
niu w dniu  28 lu tego br. po zapoznaniu 
sic z dek larac ją  ideow ą P a n a  P ułkow ni­
k a  zgłaszają swój udział do p racy  w 0 - 
bezie Zjednoczenia Narodowego.

P re ics  K ółka Rolniczego, Naczelnik 
S traży  i  Prezes K oła  Związku Rezerw i­
stów w Żeiisławicach Ju lia n  Machura.

Z MYSZKOWA
4  wiezienia

7A R A B U N EK  z  BR O N IA  W RĘKU
W  gru d n iu  roku ubiegłego p rzy jechał 

na gościnne w ystępy do M yszkowa znany 
'policji rzezim ieszek m ieszkaniec Sław ko­
wa, pow. olkuskiego Łakom ski Zygm unt 
«naz z d w om a dobranym i kom panam i. Ro 
łc l ą  sw oją zaczęli o godzinie 1-ej w nocy 
zak rad a jąc  się do ap tek i p S tefana Szy 
dłowskiego. P c w yjęciu okna w piwnicy 
za pomocą przywiezionych z scKą narzę­
dzi zostali przez domowników spłoszeni. 
P oniew aż by ł to czas przedśw iąteczny po 
kieja bardzo często patro low ała teren  My 
szkowa i kiedy złodzieje zostali spłoszę 
n i w padli w ręce patro lu  policyjnego. — 
Z atrzym any został Łakom ski Zygroum  a 
po,.ostali ko rzysta jąc  z ciem nej nocy zbic 
g ii jednak  później zostali aresztow ani

P rzy  Łabow skim  znaleziono nabity  
rew olw er którego n ie  zdążył użyć. Jak

się okazało Łakom ski liczy 35 la t  a jest 
karany 18 xetnim więzieniem.

Przeciw ko ŁakomssLieniu odbyła się 
rozpraw a eądowa w Sądzie Grodzkim w 
Żarkach w ubiegłą sobotę, k tó ry  wym ię 
rzy ł m u 4 la ta  w ięzienia za usiłow anie do 
konania  ran u n k u  z bron ią  w ręku, pozo­
stałych sąd uniew innił.

6ospodynie  wiejskie
o swoich sprawach

W, ubieg ła  niedzielą w ałi zarządu 
Gminnego w M yszkowie pod przew odni­
ctwem p. Zofii M odzelewskiej p rzy  udzia 
e 28 członkiń odbyło się w alne roczne 

zgrom adzenie członkiń K oła Gospodyń 
Kola Gospodyń W iejskich oddział w My 
"zkowic. Przew odnicząca K ola  p. Zofia 
M odzelewska zdała spraw ozdanie z dzia- 
alności zarządu za 1936 rok, skarbniczka 

koła zdała spraw ozdanie kasowe poczeia 
odczytano protokół kom isji rew izyjnej 
nad k tó rym  w ynik ła  dyskusja i udzielono 
zarządow i absolutorium . Na wniosek p. 
Zcdii M odzelewskiej przeznaczono n a  doży 
wianie dzieci z kasy koła zł. 20 — to je*t 
irzecią ozękc czystego zysku otrzym anego

urządzonej zauawy karnaw ałow ej.
N astępnie w m yśl porządku obrad 

przystąpiono do w yboru Z arządu w skład  
k tórego weszły pp.i Zofia Modzelewska 
Jako przewodnicząca, W anda Szydłowska 
jako wice przewodnicząca, Stec limanów na 
tako skarbniczka, K urp iasów na jako se­
k re ta rk a  oraz K om isja R ew izyjna PP.:: 
Surajnisława Lewicka, J a n in a  Dobobzowa 

Kozyrowa.

Likwidacja
Banku Ludowego w Myszkowie

(M ońkow ie Udziałowego BaDku Ludo 
wego w M yszkowie n a  w alnym  zebraniu  
odbytym  w styozniu br. postanow ili bank 
zlikwidować z tego względu, że s ta le  wy 
kazuje s tra ty , a złożone udzaly w sum ie 
120 zł. swatały już  zaliczone na, pokrycie 
strat, jak ie  pow stały w roku  1935, przeto 
dalszo prow adzenie te j placów ki je s t nie 
możliwe. Zarząd banku w ykonyw ująo u- 
chw ałą walnego zgrom adzenia zwołuje 
na dzień 7 m arca  br o godz. 16 walne 
zgrom adzenie w celu pow tórnego powzię 
cia uchw ały  w spraw ę likw idacji banku 
i w yboru likw idatorów .

r a d j o

Chcesz miło i wesoło spędzić wieczór przyjdź na

DANCING do
Restauracji ,.P0f» STRZ6CHĄ

W BĘDZINIE
Do tańca przygrywa pierwszorzędny zespół orkiestry jazzbandowej 

Początek dancingu o godz. 7-ej wiecz

SĄDU
każdą klasę m iesiąc

—razem 6 miesięcy aresztu
M ieszkaniec M ałej D ąbrów ki (,G. Ś iąsi) 

G erhard  M olka, la t  21 (ul S a tu rna  3) 
s ta ra jąc  się o przyjęcie do po lic ji p ań ­
stwowej, złożył kom endantow i p o w ia to ­
wemu w Będzinie zaśw iadczenie z ukoń­
czenia sześciu klas szkoły wydziałow ej 
w K atowicach. Zaświadczenie było sfa ł -

szowane.
Niedoszły funkcjonariusz policji odpo 

w iadał przed Sądem Okręgow ym  w So- 
run w cu za sfałszow anie dokum eutu. Ska 
zany został na sześć m iesięcy aresztu z 
zawieszeniem w ykonania kary  na la t  
trzy.

Sprawa adwokata Landaua
odbędzie się 6 kwietnia

W spraw ie adw. J .  L andaua, przeby­
wającego nadal w w ięzieniu będzińskim  
pod zarzutem  upi a w iania n ici żądnych 
czynów z n ieletnim i dziew czętam i wyzna 
ciony został te rm in  rozpraw y, k tóra  
będzie się w Sądzie Okręgowym  w 
snowcu w dniu  6 kw ietnia br-

cd
So-

adw. 
z wię

J a k  się dow iadujem y, obrony 
L andaua, k tóry  odpowiadać będzie 
zienia, wobec nieuw zględnienia jego od­
w ołania  się do Sądu A pelacyjnego w 
W arszaw ie o zwolnienie, — podjęło się 
k ilku  najw ybitn iejszych  adw okatów  sto­
łecznych.

P R O U R A M  O G U L N  U  P O L S K I ,
Czw artek 4 m arca.

6.01) P rogram  dla K atow ic. 6.30 K iedy 
ranne w stają  zorze. 6.33 G im nastyka. u.óO 
M uzyka z pły t. 725 P rogram * loba,ne 
8 10 A udycja d la  szkół.11.30. A udycja dla 
szkół. J1.57. Sygnał czasu i h e jnał z K ra ­
kowa. 12.03 P rogram y lokalne 12.40 Dzień 
n ik  południowy 1300 P i zerwa. 15.00 W ja 
domosej gpspodarcze. 15.15 P ro g ram y  lo- 

kaJne 1585 Źródło przestępczości chuci
17.15 U tw ory na dw a fortep iany  17.50 
K siążka i wiedza 18.60 Pogadanka ak tuał 
na 18.10 K om unikat śniegów* 18.20 P ro  
g ram y  lokalne 1900 O ryginalny T ea tr 
W yobraźni 19.35 Melodie filmowe 20.33 
Felieton 20.45 Dziennik wieczorny 2.55 
P ogadanka ak tualna . 2100 Sylw etki kom 
pozytorów polskich 2145 P ły ty  d la  żuaw 
ców 22.30 K oncert rozrywkowy 00 P ro  
g ram y  d la  W arszaw y i Lwowa

K ATOW ICE.
Czwartek 4 m arca 

600. Sygnał czasu i pieśń poranna 6 03 
P ły ty  gramol*. 725. W iadomości bieżące. 
7.30 P ły ty . 1203 Muzyka lekka. 12.30 Cho 
roba papuzia grożąca ludziom 13 00 Kort 
c e n  życzeń. 13.15 M uzyku lekka i popu­
la rn a  (p łyty) 13 53 W iadomości giełdowe
15.15 O rbis mówi 15.18 K oncert rek lam o­
wy 15.35 Życie ku ltu ralne Śląsua 15.40 (pły 
tv) 1635 (płyty) 18.20 Pogadanka ak tualna  
18.830 M uzyka taneczna (płyty) 18.45 P ro  
gram  na ju tro

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 
P iątek , 5 m arca.

6.30 Pieśń ..Kiedy ranne w sta ją  zorze4" 
653 G im nastyka. 6.50 M uzyka z płyt. 715 
Dziennik poranny. 7 25 P rogram y lokal­
ne. 1130 A udycja dla szkół. 11.57 Sygnał 
czasu i hejnał. 12.03 P rogram y lokalne 
12 40 Dziennik południowy 13 00 p ro g ra ­
my loka’ne. 1500 W iadomości gosnod-ir 

v,e 15.15 P rog ram y  lokalne 1615 Rozmo­
wa z chorym i 16.30 K oncert 17 On Feii 
ton 17.15 T ransm isja  fragm entu  f i l  M ię­
dzynarodowego K onkursu z F 51 harm onii 
W arszaw skiej. 17.50 P ogadanka ak tu a ln a  
8.00 W iadomości sportowe ogólne 18.04 

P oradnik  aportowy 1816 P ro g ram y  lokal 
ue 18 50 Przegląd  rolniczej p rasy  19.20 
Z pieśnią po k ra ju  19 45 F rag m en t opero­
wy 2000 pogadanka muzyczna 2015 Kon­
cert sym foniczny 2230 Dwie przygody pa
na Rroloe 23.00 P ro g ram y  lokalne -iw

— - ’ 1 wo,<ra.
W -

1 A S T 0 S Q W 4 N IK

GRYPA. PRZEZIĘBIENIE 
BOLE GŁOWY. ZEBOWita

I ą d a j ą c  o r y g in a l n y c h  PROSEKflW-lH m m . i  -  KOGUTKIEM"
p a t r z c i e  J AKIE P R O S Z K I  WAM'  D A J

G D Y Z  S Ą  J U Ż  N A Ś L A D O W N IC T W A . 

ftUVGlNALNE PROSZKI „M IG R E N O -K IER V O SIN "Z K O G U T K IE M

. SĄ T Y L K O  J E D N E
Ł z a w s z e  i  r y s u n k i e m  KOGUTKA

P k o s s k I .M IBRENO-NERV0SIN* M  T t ł  I W TABLETU ACH

antoni m&rczyński

tajemnicza maska
pow ieść filmowa h h h h m m h i h ^ ^ h h b h h h h

h O ,

— Niel!l — krzyknął przeraźliwie 
Nadludzkim wysiłkiem dźwignął się 
sam, usiadł prosto na łóżku. — Precz 
wy!.. Mój... Jurek... niewinny! — 
.Wyczerpany tym wybuchem, zachwiał 
się. Omal nie wypadł z łóżka, na 
szczęście lekarz objął go w pół i w 
porę przytrzymał... — Niewinny... nie 
winny — powtarzał gasnącym gło 
sern.

— Nigdy w to nie wątpiłem — 
oświadczył Martel, wysuwając się z 
cienia w sferę światła lampki, stoją­
cej przy łóżku rannego — nie mniej 
chciałbym się dowiedzieć, kto pana 
profesora, napadł...

Nie było odpowiedzi przez długą 
długą chwalę, i zniecierpliwiony Mar 
tel powtórzył swToje pytanie głośniej, 
pochylając się przy tym nar s'areem.

— Nie męczcie go — wtrącił Je­
rzy. — Ten zbrodniarz musiał go za­
atakować z tyłu, dlatego nie wie i...

— Wiem! — wyszeptał Jan Skal­
ski. — Wiem, ooooch — jęknął z bólu.

— Kto zatem? — Martel udawał, 
.'c nie dostrzega karcących spojrzeń 
lekarza i Jerzego. — Proszę mi od­

powiedzieć tylko na to pytanie, po 
tym pozostawię pana profesora w 
spokoju... Ten człowiek — dodał po 
chwili głosem podniesionym — skradł 
wszystkie pańskie plany i rysunki: 
Słyszy pan? Za wszelką cenę musimy 
go schwytać, zanim opuści granicie 
Polski. Tego wymaga interes pań­
stwa! Rozumie pan, profesorze? In­
teres państwa!.. Więc proszę mi po­
wiedzieć. kto to był...

Wargi umierającego poruszyły się 
słabiuteńko i spłynął z nich ledwie 
dosłyszalny szept:

— Szpieg w masce gazowej...

ROZDZIAŁ XIX.

Martel powrócił do pracowni Skal 
skich.

— Spójrz pan — rzekł do lekarza, 
wskazując skrwawiony i niemożliwie 
pogięty aparacik, którym Pedro cisnął 
w uczonego — oto model wynalazku, 
który miał pono ocalić życie milio­
nom ludzi. A tymczasem stał się na­
rzędziem zbrodni, stał się zabójcą 
najszlachetniejszego idealisty* Ozy 
to nie dziwne?

— To przede wszystkim smutne, 
ogromnie smutne. To znak, że Ary- 
man wciąż jeszcze zwycięża Ormuzda 
— westchnął lekarz - pesymista.

W tym momencie odezwał się te­
lefon. Martel podszedł do aparatu. 
Zgłaszał się agent Gralski.

— Telefonowałem przed chwilą do 
biura i tam podano mi ten numer — 
zaczął — dzwonię z apteki naprzeciw 
,E ufonii“. Na szczęście ta apteka ma 
dziś dyżur i...

— To pan tam jeszcze sterczy?— 
zdziwił się Martel. — Ach,^ prawda, 
zapomniałem pana zluzować.

— Prawdziwe szczęście dla mnie, 
panie szefie, że pan zapomniał.

— No? Co pan tam zaobserwował?
— Przed chwilą zajechało auto. 

Wysiadł z niego... właściciel firmy...
— Rozumiem — wtrącił Martel, 

dając tym samym do zrozumienia, iż 
wie. o kogo chodzi. Gralski, telefonu­
jąc z apteki, musiał swoje spostrze­
żenia komunikować szefowi *v taki 
sposób, by osoby przebywające w te; 
chwili w aptece nie wiedziały, o kim 
mowa... — I co dalej?

— Wszedł do sklepu bocznym 
wejściem z bramv, a samochód odje­
chał pędem... W sklepie widziałem 
światło... Wiadomy osobnik trzymał 
pod pachą uczciwie wypchaną teczkę, 
spieszył się, i...

— A jak był ubrany?
— Raglan w kratę i szary, miękki 

kapelusz.
— Mamy go — krzyknął Martel

radośnie. — Panie Gralski, teiaz uwa 
ga! Stój pan przed sklepem, dopóki 
nie przyjedziemy. Jeśli on wyjdzie 
na ulicę wcześniej, idź pan za nim 
krok w krok- Przy najbliższym po 
sterunku wywołaj pan z nim dziką 
awanturę i doprowadź do tego, by, 
was policjant aresztował obj dwóch, 
zrozumiano?

— Tak jest, {mnie szefie.
— Więc jazda, Gralski! I proszę 

pamiętać, żo od dzisiejszej nocy może 
zależeć cała pańska kariera! Skoń­
czyłem !

MarteJ odłożył słuchawkę na wi­
dełki aparatu. Mijając zadumanego 
lekarza poklepał go przyjaźnie po 
ramieniu.

— Pędzę do miasta, mogę pana 
podwieźć — rzekł — jedzie pan?

— Jadę. Tu już nie mam nic do 
roboty, niestety... niestety — powtó­
rzył z westchnieniem — Aryman 
znów zwyciężył.

— Zato ja dziś przytrzasnę kilku 
pachołków pańskiego Arymana i nie 
nazywam się Martel, jeśli nie zadyn 
dają na szubienicy!

Kiedy przechodził przez jadalnię, 
lekarz zrobił uwagę, że wypada im 
pożegnać się z młodszym Skalskim t 
złożyć mu kondolencje.

— Byle to nie trwało długo — 
mruknął Martel, idąc za lekarzem di 
sypialni profesora.

c. d. n.
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UPIORNA NOC MIŁOŚCI
Współczesna powieść sensacyjną)

(Streszczanie początku powieści).

Wiktor Rutec&i, student, bawiącą na 
letnisku w lasach tucholskich zauważy i 
pewnej nocy lądującego na spadochronie 
tajemniczego osobnika, który w głośnych 
rozmyślaniach zdradzi! isę, iż udaje się 
do Poznania pod nai wiskiem Władysła­
wa Grybskiego.

Dwaj przyjaciele w Poznaniu Barski t 
Haczewski wynaleźli tajemniczą maszy. 
ue, zapalającą na odległości Gdy mieli 
dokonać ostatnich prób, Haczewski uzkił, 
ą w kilka dni Barski otrzymał list do 
piego, aby wraz z maszyną przybył do 
Gniezna. *

W wyjaździe przeszkodził ran jednak 
Rutecki, który ostrzegł go przed Gryb
skim, _.*. to-. "

ninao tych ostrzeżeń Burski jednak 
wsiadł do pociągu do Gniezna. W drodze 
nawiązał znajomość „towarzyszką podro 
(ly podającą się za Krynicka* Po chwili 
do przedziału wszedł nowy pasażer.

•  •  •
10)

Obydwoje zmierzyli go spojrzenia 
mi, niezadowoleni z niepożądanego 
współtowarzysza podróży, którego o 
becnośe siłą rzeczy musiała wpłynąć 
na większą powściągliwość w zapo 
czątkowanym flircie.

Na szczęście nowy pasaże; nie 
okazywał najmniejszego zaintereso­
wania współtowarzyszami podróży. 
Jego oczy, nakryte ciemnymi soczew­
kami okularów, utkwione były w g a ­
zetę,, której czytaniem zdawał się bvć 
pochłonięty całkowicie. Mimo to od

czasu do czasu, przewracając stronicę 
gazety, rzucał przelotne choć pozornie 
obojętne spojrzenia n a  pozostałych 
pasażerów.

I  właśme jedno takie spojrzeń.e 
uchwycił Burski i wydało mu się, że 
na twarzy swej pięknej towarzyszki 
dostrzegł jakby wiele znaczący skurcz 
mięśni i znamienny ruch oczu.

Jednakże to stwierdzenie, m iast 
głębszych jakichś podejrzeń, wzbu­
dziło w młodym inżynierze uczucie 
jakby zazdrości i zarazem rozcau-o- 
wania, Wnosił bowiem z tego, że mło­
da kobieta z ry t chętnie zawiera zna­
jomości z każdym napotkanym m ęż­
czyzną, a to znów siłą rzeczy stw a­
rzało niezbyt pochlebne mniemanie o 
moralności tego typu kobiet.

Pod wrażeniem tego Burski wr 
pierwszej chwili postanowił przerwać 
tak  nieopacznie zapoczątkowany flirt 
i przenieść się do innego przedziału. 
Podniósł się więc z kanapki, tłum a­
cząc Krynickiej, że pragnie odszukać 
przyjaciela, który miał wsiąść do po 
ciągu na jednej z ostatnich stacyj.

_  Będę panu chętnie towarzyszyć 
w poszukiwaniu owego przyjaciela — 
odparła z kokieteryjnym  uśmiechem. 
— Proszę jednak zapewnić mnie, żi 
okaże się me mniej interesującym  
młodzieńcem od pana, inżynierze...

N a dźwięk ostatniego słowa B u r­
ski drgnął i nieukrywane zdziwienie 
ukształtowało jego rysy. Nieznajomy 
pasażer z kąta przedziału poruszył 
się również niespokojnie, jednakże 
natychmiast znieruchomiał z powro

tern w poprzedniej pozycji.
Tymczasem spry tna kobieta zorjea 

towała się również, że nieopaconie 
zdradziła się z bliższej z n a jo m o ś c i  
Burskiego i pospieszyła momentalnie 
rozproszyć wszelkie, mogące wynik 
n ą ć  s t ą d  podejrzenia:

— Odgadłam, praw dat.. — za ­
śmiała się z dobrze udaną szczerością 
—• Musi pan wiedzieć, że należę do 
typu kobiet obdarzonych wybitnymi 
właściwościami mediumistyczuymi... 
Ha, ha, ha... To niebezpieczne, p ra ­
wda!..

Wiedziała,, że tym naiwnytu p o ­
wiedzeniem nie zdołała rozproszyć 
podejrzeń towarzysza podróży, nie 
po trafiła  wszakże na poczekaniu wy­
kombinować czegoś bardziej praw do­
podobnego.

Nagle spojrzenie jej oparło s.ę 
ł  kawie bezwiednie na skórzanej w a­
lizie Burskiego. — Jest!... — prze-m- 
knęła je j błyskawica radosnej myśl.-.

— Ozy nie domyśla się pan jesz­
cze, jaką drogą posiadłam tajemnicę 
pańskiego zawodu! — zaszczebiotało, 
spoglądając mu w oazy. — Przecież 
nie bierze pan  na serio tego, co p o ­
wiedziałam przed chwilą... J a  i me­
dium... ha, ha, ha.!..

Burski uśmiechnął się i wzruszył 
bezradnie ramionami.

— A to co!... wskazała na  wiszącą 
u wałizki wizytówkę Burskiego, w su­
niętą w skórzaną ramkę, poza celu 
loidową szybkę.

— Stanisław  Burski, inżynier — 
odczytała i wy buchnęła na nowe śmie 
chem, ubawiona zafrasowaniem młr. 
dego człowieka i zadowolona z nowe­
go, tym razem w stu procentach uda 
łego wybiegu.

Burski sięgnął po w alizkę.
Zabiera pan swoje rzeczy! - -  

zdziwiła się Krynicka. — Sądziłam, 
że zamierza pan odszukać przyjaciela 
i wrócić tu ta j wraz z nim... W innych 
przedziałach jest znacznie więcei 
podróżnych.

Stanisław  ustąpił. W prawdz'e w y­
bieg z ,.przyjacielem“ nie udał się, nię 
wypadało wszakże tak nagle zrezy­
gnować a rzekomych poszukiwań, nio 
chcąc narazić się na podejrzenia przo 
biegłej kobiety.

Wyszli więc razem na korytarz i 
posuwając się wzdłuż wagonu, obser­
wowali rozlokowanych w o b ie rn y ch  
przedziałach pasażerów.

Burski był wściekły. Już  tych k il­
kanaście minut, spędzonych w towa­
rzystw ie przygodnej znajomej prze 
konało go, że tak nieopacznie zaw arta 
znajomość nie skończy się z chwilą 
opusxzenia wagonu. Pani, czy panna 
Krynicka, kobieta bezsprzecznie uite 
resująca, choć podejrzanej moralno­
ści, potrafiła zręcznie lawirować wy- 
dobywając z młodego inżyniera coraz 
to więcej wiadomości, odnośnie jego 
osoby, wykazując natomiast dalek i 
posuniętą wstrzemięźliwość, o ile cho­
dziło o zdradzenie jakiegoś .szczegółu 
ze swej strony. Najgorszym wszakże 
w pojęciu Burskiego było to, że zdo­
łała zręczną grą słów i pozornie me- 
winnym flirtem  nakłonić go dc spot­
kania w najbliższych dniach w je d ­
nym z luksusowych lokali rozrywko­
wych w Poznaniu. Wprawdzie teraz 
żałował tak nieopacnzie danego przy ­
rzeczenia, nie sposób jednak było w y­
cofywać się po niewczasie.

W dodatku Burski, chociaż w g  
własnym pojęciu nie popełńd jeszcze 
dotąd w stosunku do narzeczone.: żarł 
nej niewłaściwości, doznawał uczucia 
wstydu i upokorzenia.

— Lepiej późno, niż wcale... — po­
myślał, posuwając się wolno wzdłuż 
wagonu. — Byleby jak neirędzej 
opuścić wagon i wykreślić z pamięci 
tę niezwykle przykrą przygodę...

d. c. n.

Budowa Domu Ludowego
W K LESZCZO W EJ.

R uchliw a wieś Kleszczowa, należąca 
do gm iny  P ilica , pow iatu olskuskigo nie 
posiadała  do tej pory  m iejsca, w którym  
m ogłoby się skupiaó zyoio kulturalno- 
oświatowe i tow arzyskie tojże wsi. To też 
zainteresow ani w ieśniacy s ta ra ją  się bra 
kowi tem u zaradzić W ,  tych dniaeh pod 
przw dom etw em  p iJrążkiewieza, w ójta 
gm iny  P ilic a  odbyło -*i-> ogólne zebranie 

izezowej.
Po k ilk u  przemów a ;; . . id i  postano wio 

no w najbliższym czasie przystąp ić  do 
budowy Domu Ludowego. W  tym celu 
.wszyscy gospodarze tej wsi postanow ili 
opodatkow ać się po 1 z l  z morga ziemi, 
nnstąpnie każdy % nich zobowiązał się do 
starczyć po 1 metrze sześciennym kamie 
n ia  i po 200 sztuk c e g ły .  p 0 za tym  na 
c-ei len  przeznaczona zostania sum a 15G0 
f i - ,  uzyskana z dzierżaw y pól grom adzi 
kich. Do zajęcia się spraw ą budowy wy 

an y  został kom itet ,w któroe-o pkład we 
i pp.: J a n  Szwaja, Józef Lis, Broni 

-.aw M iąsko StaluisLaw O m yła, Józef 
Gieca, Józef W ieczorek i S tan isław  Eus- 

P ra c e  przygotowawcze rozpoczyna ko 
mi let już  w najbliższym  czasie.

Z K IE L C .

(k) DA N IN A  NA BUDOW Ę SZKÓŁ.
; ło iuony w r. 19ó6 przez radę  m iejską 
. T-\ aitelski kom itet budowy szkót po w 

.c ihuych  w K ielcach za pośrednictw em  
edezwy z a raca  się w tych dniach do tych 
właścicieli domów7 nowowybudowanych 
n a  teren ie  m iasta, k tó rzy  nie ponoszą 
jeszcze żadnych świadczeń na  potrzeby 
m iejskie, ażeby sk ładali w zarządzie m iej 
skim  dobrow olną dan iną na cele budowy 
nowych pomieszczeń szkolnych w wyso 
kości 2 proc. rocznego czynszu za w yna­
jem  lokali w sw ych domach. Ponadto  ko- 
m u e t uznając tę  okoliczność, że n ietylko 
w łaściciele nieruchom ości są bezpośre­
dnio zainteresow ani budową szkol, zwra 
ca Się z gu iącym  apelem  do ca 'ego m iej­
scowego społeczeństwa o składanie ofiar 
na ten cel.

(k) T U N L L . K om isja techniczna rad y  
m iejsk iej ro zp a tru je  ncideslane przez 
władze kolejowe p ro jek ty  rozw iązania ko 
o iunikacji na skrzyżow aniu ulicy P ic tr-  
kowskiej w K’eicach z 'in ią  kolejow ą.

(k) ULGI PODATKÓW E DLA TEA - 
TRÓW. .M agistrat udzielił w drodze wy­
ją tk u  teatrow i ziem i kielecko - radom ­
skiej im. S t W yspiańskiego i sekcji sec 
niaznej tow arzystw a un iw ersy tetu  robot 
niczego u lg i w spłacie m iejskiego podat 
ku  widowiskowego

lk) ZGON S9-LETM K J KOBIETA - 
CADAKA. W  K ielcach zm arła  99 lotnia 
S a ra  Horowitz. B y ła  to jedyna kobieta, 
w Polsce uw ażana za cadyka.

P rzybyw ali też do n ie j ehasydzi % na­
lej Polski, prosząc o radą.

K obieta  - cadyk pozostaw iła przeszło 
100 wnuków, w tym  wielu cadyków i iii 
binów.

W  pogrzebie wzięty udział w ielolysię 
em a tłu m y  żydów i 50 rnfcinćw.

Mały geszefciarz
Morycek to niezwykle zdolne dziecko. 

Ciągle coś pisze, liczy, rachuje, kalkulu­
je...

Morycek siedzi przy biurku i coś obli­
cza.

— Tatusiu! — zwraca się do ojca. — 
Ja  słyszałem, żeś ty  dostał za manią 18 ty 
sięcy posagu. Czy to prawda?

— Prawda,
—■ A ile łat wy jesteście po ślubie?
— Dwanaście, A le po co cl wiedzieć?
Morycek zabiera się do pisania
— Ja chce obliczyć, kto z was na tym 

in teresie  zarobił.
Morycek pisze cyfry, dodaje, odejmuje
wriwzdo odkłada pióro •
— Nie nie rozumiem! — wzdycha. — 

Ta liczą niedużo, mamusia kosztował® 
iwa tysiące rocznie. To przez 12 lat ko 
aMowoła cie 24 tysiące. A wziąłeś tylko 19 
No to co był za interes? To sic wcale nie 
!<;iH ■’ v .a ln

— Morycek! — tłumaczy ojciec. — -I* 
de nie ożeniłem dla interesu.

— Tylko po co?
— ,Ta kochałem mamonie 1 &ie ożeni 

lein z miłości.
Morycek z podełba spogląda na ojca.
— Już ty  nie kreć! Jak ktoś bierz P?e 

niądze to znaczy, że to Jest interes! Tylko 
teraz sio wstydzisz .że wziąłeś mało, to He 
wy kręcasz że z miłości.

— Dziecko! Nie gadaj głupstw
— Dziecko? Choć ja jestem dziecko, to 

leż nie dałbym  sie tak nabrać! Kto to w! 
dział? Wziąć 18 tysięcy, żeby wydać 24

lo  trzeba byc ostatni osioł!
— Morycek! Jak sł«j wyrażasz do ojca? 

I y  smarkacz!
— Bo mnie deudw uje, żeby sic tuk 

dać ofrajerowae! Mamusia sobie ładnie 
zai obiła!

— Morycek! To ty nie kochasz mama
ni?

— K to mówi, że nie kocham? Kocham!
— To dlaczego się martwisz, że inamu- 

nia zarobiła
— Kto się martwi? Ja  się cieszę, że ma­

musia zarobiła. Ale się martwię, że ojciec 
się nabrał

Zakłopotany ojciec chce jakoć ratować 
swą opinię w oczach syna.
— Morycek! — tłumaczy. — Przypuśćmy 
'awefc że ja  dołożyłem te l i  tysięcy. Ale 

za totyś przyszedł na świat, a to ja mam 
ciebie! Kochanego synusia.

Morycek . pogląda zdziwiony.
— To ty mnie obliczasz na 14 tysięcy?

— Tak.
Morycek wzrusza ramionami.
— Frajer! Mogłeś to mieć dużo taniej.
Wieczorem Morycek układa się do snu

Matka przychodzi, żeby go ucałować na 
dobranoc,

— STuehajno — mówi Morycek — ja  
się dziś dowiedziałem .żeś ty  sobie wcale 
nieźle zarobiła.

— Morycek! Na czym?
— Na mnie! Dostałaś za mnie ładne ty 

Mące. A jak ja cię wczoraj prosiłem o 50 
grdszy na czekoladę to mi nie chelałaft 
dać. To tak się robi?.. Wstydź się!

SpSMg&lS
PfcYN PRZEClWREUMATV(2NYi 
DO KĄPIELI„OSMOCEN"!

KOJBTEBO

Związek Narodowców
ZGŁOSIŁ A K CES DO O. Z* N.

o e k re ia ila i pik. A dam a Koca otrzym ał 
w dniu 1 m arca  br. od Zarządu Główne­
go zw iązku Narodowców tekst uchw ały 
nowziętej na  żebranin Zarządu Głównego 
Zw. Narodowców odbytym  w W arszaw y 
w dniu 28 lutego b r :

„Zarząd Głóny Związku Narodowców 
na posiedzeniu w W arszaw ie w dniu 28 
lutego 19117 r. w ierny  lin ii politycznej 
swej o rganizacji i ideom przez m ą kon­
sekw entnie od kilku i at- głoszonym, a 
-’u ierzającym  do budowy silnego P a ń ­
stw a Polskiego i konsolidacji wszystkich 
ii żywotnych N arodu Polskiego — w i ta 

zadowoleniem deklarację  Pułkow nika 
Koca fo rm ułu jącą najw ażniejsze zasady 
we wszystkich dziedzinach życia narodo­
wego Polski.

Jednocześnie Zarząd Główny, przypo­
m inając na tym m iejscu uchw ały walne 
40 zjazdu Związku Narodowców z gru- 
in ia  ub. r. a w szczególności uchw ały, że 
w oparciu  o K on sty tu c ję  z 23 kw ietn ia  

1935 r. i  do okoła a rm ii oraz J e j  W odza 
M arszalka Śm igłego - Rydza, w inien sko 
pić się cały zorganizow any N aród, goto­
wy do spełn ien ia  w szystkich zadań, jak ie  
przed nim  m ogą stanąć* — oświadcza, że 
widzi w d ek larac ji i  akcji pułkow nika 
Koca zapoczątkow anie wielkiego dzieł® 
konsolidacji N arodu  i budow y praw dzi­
wie w ielkiej P o lsk i i że zgłasza do tej 
ikcji pełny akces swej organizacji.



S ir . IT N r. 6.

ZE SPORTU
Turni t j  g ie r  spo r tow ych

NA H ALI W SOSNOWCU.
Podokręg  g ie r sportow ych w Z agłębiu  

O rganizuje w dm u 14 bm. w sali domu 
Społecznego w Sosnowcu tu rn ie j zimowy 
g ie r  sportow ych.
1 Zglosznia do tu rn ie ju  składać należy 
Sio podokręgu pod adresem : Pow iatow y 
kom itet W F. i  PW . w Sosnowcu p. P a rz  
p iew ski do d n ia  12 bm. S tartow e 1 zł. — 
iW; tu rn ie ju  m ogą wziąć udział rów nież 
d rużyny  n iem eszo n e  w PZGS. T u rn ie j 
Jod będzie się w konkurencji m ęskiej i 
żeńskiej.

 o------
X C ZELA D ZK I KS. GRA W P IL K Iy

W  nadchodzącą niedzielę na  w łasnym  boi 
sku  Czeladzki KS. rozegra p ierw szy  kole

żeński mecz p iłk a rsk i w tym  sezonie s 
d rużyną KS. 22 M ała D ąbrów ka,

X i'L  K N IE J PIN G  - PO NGóW Y W 
G A DZINIE. GMF. Będzin-Gzichów zorga 
nizowaJo tu rn ie j p ing  - pongow y o mi 
serzostwo oddziału Będzin. W ynik i były 
następu jące: drużynow o I  m iejsce zajęła 
d ru ży n a  OMP. Giiehów w składzie: J. 
Ram us. A. Ópieiak, T. W łodarczyk, Z. 
Będkowski i S t B ednarek. Drugrn m ie j­
sce OMP. Kc szelcw w składzie: E . Mo- 
tow ski, M. Górecki, Z. Chm ielewski, B. 
W rześniew ski i J .  S iński. W deblach: 1-e 
m iejaco OMP. Gzichow, w składzie T. 
W łodarczyk, Z. Będkowski, I I  m iejsce 0. 
M. P  K o s /jo Ic w  w  składzie Z. C hm ielew ­
ski, M. Górecki.

J O H N N N Y

WEISSMULLER
M A U R E E N

O ’SULLIVAN

a »

K ii io - fe a tr  „S O E U “
DZIŚ!

.Wspaniały dram at dżungli, 
pełen przygód i emocji

U C IE C Z K A
TARZANA

av roli g?.: Niezapomniany z fil 
mu „CZŁOW IEK  M AŁPA 

Johnny Wassmiller i Maureen 
0 ‘SiiIliwan.

Nadpr. Kolorowy dodatek p. Ł: 
„ B U T E L K I"

Początek I  seansu o goclz. 15.30, 
w niedzielę o godz. 13.30

f i lm  p. t.

I KIHO „ZAGŁĘBIE1* I
W ielki trium f polskiej kinem atografii — najpotężniejszy

PŁOM IENNE SERCA
12 lutego odbyło się w W arszawie galowe przedstawienie tego filmu pod 
wysokim protektoratem  Pana Prezydenta R. P. Pana M arszałka-Ry- 

dza-Śmigłego i rezprezentantów dyplomacji 
W ROLACH GŁÓWNYCH:

E. BARSZCZEWSKA, M. CYBULSKI, JUNOSZA-STĘPOW SKI 
T. BIAŁOSZCZYNSKI, FR. DOM INIAK, Z. LI N DOR KO W NA, 
M. WĘGRZYN M. MILECKI, P OWERLO i inni.

  Początek seansu o godz. 17.30

KINO „PA ŁA C E
DZIŚ! Podwójn\ program. DZIŚ/

1 N A P I Ę T N O W A N A
W roli gł.i KAY FRANCIS

Dramat kobiety oskarżonej o mordę stwo, k tóra miłość własną poiwię 
ciła dla miłości swego dziecka.

II A W A N T U R Y  F A R M E R Ó W
(amerykańskie awantury)

D ram at sensacyjny z Jam es Oagr.ey bohaterem „Snu Nocy Letniej**.

Kino RIALTO Sosnowiec Warszawska 18
GARY COOPER I JEAN A R IU E

W wielkiej monumentalnej epopei bohaterstwa, reżyserii CECILA B. 
DE M ILLEA  twórcy „Dziesięcioro Przykazań’* K leopatry. „W  cieniu 

krzyża** W ypraw  Krzyżowych p. t .

NIEZWYCIĘŻONY
B I L L

M onumentalne sceny zbiorowe. Szarża 2500 kawalerzystów. — Pam ię­
tajcie, że film Cecila B. de M dlea ukazuje się tylko raz w r o k u .-------

Początek I seansu o 5 30, w niedzielę o godzinie 3 00.

KINO „MOMUS U

Od poniedziałku 1 m arca i dni następne. —Nie było jeszcze takiej uczty 
i prędko się takiej nie spodziewajcie, jaką zgotują Wain! JO A N N ET- 
TA MAC DONALD i NELSO N  E D D Y  najwspanialszym  arcydziełem

pod tytułem :

R O S E  MARI E
♦

Film, który każdy musi zobaczyć — Film , który utkw i na długie cza 
gy w pamięci widza. — W  dopełńieniu program u n a j c i e k a w s z y

T Y G O D N I K  P .  A .  T .

Towary wywożone w oknie wysta­
wowym uwydatniają* swe zalety dopiero 
przy właściwym i dostatecznym ośw ie­
tleniu.

Wszelkich porad w sprawach oświe­
tlenia udziela Wydział Taryf i Propagandy 
tel. 6-11-54.

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
w  Zagłębiu Dąbrowskim S A.

Wyciąć I P rzechow ać!

TELEFON ZAŁATWI 
każde Twe życzenie

Abonament „E X PR E SU  ZA G ŁĘBIA " z o d n o szen iem  6 1 -4 9 7
do dom u lub przesy łk ą  p ocztow ą  kosztu- s  r\
je  ty lk o  zł.  2 - m i e s .  Zamawiać można O Z - O O U

Cukry, hurtow o dla P . P, K upców

Czekolady po cenach  śc iś le  fabrycznych
A. K. P eu ck er ą \ \

M odrzejowska 1

Firm a 
Jó z e f  Goltifeld

B ę d z in ,
K ołłą ta ja  89

spraw dza  bezp ła tn ie  o d o io rn i-  
ki rad iow e i udziela po rad  fa­
chowych. Zadzw oA  p o d

71-004
H Al T M  A N  HURT P o r c e l a n a ,  S z k ło  DETAL

* » * - '  * 1 1 /-Y 1 N  Największy w ybór serw isów  do obiadu, do białej i czarnej kaw y 
D E K I E R T A  1 4  do kom potu , owoców i do likieru. Sz-GanKi, ta lerze  i t. p.
__________________  Ceny -ta łe ._Ola restauracyj i kawiarń mbd._______ O b . łu ją  solidna .

K aw iarn ia „WAWEL"
SOSNOWiEC, UL. WAWEL 4 

(vis a vis apteki)

SZCZERE* RYSZARD
R estauracja

Pod faCi owym kierow a. R. C zajkow skie­
g o . Na okres postu poleca: codziennie: świe- ć ^ . 9  9 - 7  A . 
źe ryby, w inegr^iy, sa ta ta i o ra z  śledzie 

w różnych odmianach.

Sosnowiec, KRZY W A 1. Poleca swój 
lokal Szanownej Klienteli. Doskonała 65-110
kucania i napoje różnego rodzaju.
Dwa razy w miesiącu świniooicie.

WYTWÓRNIA
wyrobów
cukierniczyc St. Jaskólski Piłsudskiego 42 62-288
C u k ie r n ia  3 Utaja 14 (obok dworca) 63-161

Zjednoczona Ciastkarnia„nomik"
Sosnowiec, Orla róo Dz kiej

Z „RUMY“ SŁODYCZE
LUBIĄ BARDZO PANIE, Ć ^ 9 S - 9 1

BO NIEZRÓWNANE SĄ u  iŁ U
W SMl KU i  TANIE.

PRZYCHODNIA

LECZNICZA
chord j  weneryc. nych i Sódr. „Pomoc11

została przeniesiona
Sosnowiec, ul. 3-go Maja 31.

Czynna: 11-1 i 5-8 pp. w św ięta 11 1 
— W izyta 5 złotych. —

N A JL E P S Z E  nasiona selekcyjne nawozy 
sztuczne- I.. G oldberg i Synowie, aosno-

. wiec, M odrzejowska ió._______________
I JV A JLEPSZA  herbatę, kawę i kakao o -  
/ r u z  a rty k u ły  ko lon ia lne  kupisz n a jta ­

n iej w firm ie  „Liw or“ Będzin, M alachow 
ściegu 7.

ZG UBIO NE DOKUM ENTY

DROBNE OGŁOSZENIA
PO SA D Y  I PR A CE

MAJSTRA WYKWALIFIKOWANE 
GO, ENERGICZNEGO, DO STA  
ŁOWNI POSZUKUJE HUTA W ZA 
GŁĘBIU DĄBROWSKIM. OFERTY  
Z ŻYCIORYSEM I Z PODANIEM  
PRAKTYKI SKŁADAĆ W ADMI­
NISTRACJI PISMA SUB „MAJ-
STER“.____________________
POTRZEBNY urzędnik, znajomość księ­
gowości, gotówka łObfl zł. W iadomość 

E \p reg  Zagłębia*’ Będzin.
WYKWALIFTKOWANEGO. ENER  
GICZNEGO ASYSTENTA DO STA  
ŁOWNI, Z PRAKTYKĄ, POSZUKF 
JE  HUTA W ZAGŁĘBIU DĄBRÓW 
SKIM. OFERTY Z ŻYCIORYSEM 
I Z PODANTFM PRAKTYKI SKŁA 
DAĆ W ADMINISTRACJI PISM A
SUB „ASYSTENT" ________
PO TRZEBN A  służąca m łoda uczciwa u- 
miejątca gotować. Pogoń, Ż y tn ia  8 róg 
R eym onta, W. Krawczykowa.

K UPN O  I SPRZEDAŻ

SPRZEDAM  m ały domek d rew niany  na  
rozbiórkę (nowy). W iadom ość ui. Zofii 12
W  SĄ D ZIE O kręgowym  w Fesnoweu z 
powodu choroby, bufet do wydzierżaw ie­
ni*), w raz ze sprzedażą urządzenia bu fe­
tu, i kuchni W iadomość w m iejscu
M A G IEL elektryczna do sp rzedan ia  Bę 
dztń, K o łłą ta ja  34, Knobel Josek Boruch.

K SIĄ ŻEC ZEK  Ubezpiecza,!ni Społecznej 
w S isnow cu 7,gubiono na im ię Zofii M oty. 
B E R E K  ZAM ULEW  1CZ zgubił dowód 
osobisty w ydany w Łodzi, książeczkę woj 
kową w ydaną przez P . K. U. Łódź \ 

świadectwo przem ysłow e na sprzedaż o- 
bratzów.___________ ______________________
R O Ł Ó D Z IE J A L ER ED  zgubił książecz­
kę w ojskow ą w ydaną przez P . K . IJ. So-
*n owiec.___________________________ _
R A U K  ANIONTNA zgub iła  dowod oso­
bisty  kolejow y Nr. 48 768 w ydany przez
D yrekcje W arszawską.___________________
U N IFW A ŻN IA M  zgubiony weksel na su 
mę 50 zł. podpisany przez W ładysław a 
Budnego.
WYDM ANS KI FR A N C ISZ E K  zgubił 
książkę wojskową i w yciąg z ksiąg  lu d ­
ności w ydany  przez P R U  Miechów

RÓŻNE

PR Z Y JE Z D N A  z zagranicy  słynna  Chi; 
ro m an tk a  p rzy jm uje  codziennie 12—14 i 
IG—21. Sosnowiec, ui. P iłsudskiego  3fi m. 6 
DYPLOM OW ANA a k u sz e rsa  ITbezpie- 
ezalm  pr/.y jm uje zam ów ienia na  porody. 
Sosnowiec, s ieleeka 31-a. A. M azur fiie-
w 1C z._____________________________________
ZGUBIONO torebkę dam ską z zaw arto- 
'e ią : złoty zegarek, pierścionek i  dwie 
o lraezk i. Znalazcę uprasza się o zwrot 
do Sźyhićzyka w D ąbrow ie Górn., T ra u ­
g u tta  25 za dobrym  w ynagrodzeniem . J . 
Cyrylow a.

W CTEPt E DOMU, PRZY W IE ­
CZERZY, POM YŚLCIE O T Y S IĄ ­
CACH GŁODNYCH I ZZTEHNTĘ. 
TYCH. POMÓŻCIE TM, SK Ł A D A ­
JĄ C  OFIARĘ na POMOC ZIMOWA

W y d a w c a : H e le n a  M o u sio rąk a . «  R a  d. neoz& lny- R , tw ie r k .  —  D ru k . . .E ip r e e  Zagłębia*- S o sn o w iec , T e a t r a ln a  l  a. -  R ed . o d p .: T a d e u sz  L ips*!.


